Nr. 84, 


So Tokoisi w dni powszednie 
goczinme 8 po południu z datą dnia 
następnego. 
rzesyłką parztową wynosi: 
ryi miesięcz. 2 k. 20 h. 
asnych Państwach | | 4n—> 
gig 40 


h. 
k 


Mio o a ga hs aja 


o Bargrynash, bab 
, ach, wmselask, nabofeń- 
wach łałobnysie pogrzobach, opisy aom 


Lwów 


—— (zwartek dnia 12 Kwietnia. 


polityczny, społeczny i literacki. 


Rok 1900. 


BGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ MIEJSCOWĄ 
przyjmuje wyłącznie : 

Ajresya dzienników Sokołewskiego wa LEWI 
Pasai HMausmana 1, 9. 
Ceny ogłoszeń: 

Zwyczajne ogłeszania na czwarte, 
stroniey* 
wiersz petitowy albo jego miejsce 20h 

drobnych ngłoszeniach: 


tłastym petitem za każde słowo 4 h. 
tłustym garmondem h 
8 kb. 


m LU 


Dziś: „i Wieczerze Pańska 
Juire: w | Wielki Piątek 4, | Ipatya Ep. 
W 30-tą rocznicę. 

Świeżo odżyły we wdzięcznej pamięsi star- 
szego pokolenia, a stunęły żywo przed okiem 
uszy rałodsaago, historyczne postacie Smolki i 
Ziemiałkowskiego. Przypomnijmy sobie dziś nie- 
mniej wybitną postać śp. hr. Alfreda Poto- 
6kiego, który jako prezen gabinetu austrya- 
kiego, lubo ten urząd sprawował niespełna rek, 
Jednak stanął jeszcze wyżej na świeczniku po- 
lityki polsko anstryackiej tej dramatycznej dru- 
giej połowy 19 go stulecia. Na dzień dzisiejszy 
przypada 30-ta rocznica mianowania hr. Alfre- 
da Potookiego prezesem gabinetu. Jeżeli jubi- 
leuszowe obahody osób żyjących często grae- 
szą stronniczą przesadą i zrażają wykwintniej- 
sze umysły natrętną reklamą, to przeciwnie 
rozpamiętywanie rosznie ważnych historycznych 
wypadków staje się płodnem dle teraźniejszości. 
„L'histoire est iè guide Joanne des gouverne- 
ments et des peuples“ (Historya jast „Baeda- 
kerem“ dla rządów i narodów) — zauważa p. 
da la Forest. A pod tym jowialsym aforyzmem 
ukrywa się bardzo wielka nieśmiertelna prawda. 
Trudno doraźnie osenić rzeczywistą do- 
niosłość wypadków współczesnych. Niektóre 
zdają się nam bardzo watnemi, a patem po- 
azuje się, że nie zaciężyły woale na szali roz- 
woju stosunków. Inna wydarzają się niemal nie- 
spostrzeżenie, nie wywołując n% razie silnego 
wrażenia, a czasem dopiero po dziesiątkach lat 
spostrzegamy, że one zapowiadały nowy okres 
dziejów świata. Z wypadkami politycznemi ma 
mię tak, jak z wysokiemi górami, na które trze- 
ba patrzeó z pewnej odległości, aby dostrzedz 
właściwe ich kontury. Okres 50 letni, w któ: 
rym dojrzewa nowe pokolenie, jest dosyć zna- 
cznym, aby zatrzeć bezpośrednie wrażenie Wy- 
padku, a umożebnić trzeźwy krytyczny pogląd 
historyczny. Rozważająs dziś, po 30 latach, pra- 
oQ, której się podjął 1l-go kwietnia 1870 r. hr. 
Alfred Potocki, jako prezes gabinetu austrya- 
okiego, każdy nieuprzedzony dochodzi do wnio- 
sku, że była ona uczciwą, szlachetną i mądrą, 
1 że byłaby doprowadziła do nejpomyślniejsze- 
g0 rozwoju stosunków austryackich, gdyby nie 
yła napotkała na nieprzezwyciężone przeszko- 
dy, jakie zaciakłość stronniezs piętrzy ns dro- 
dze nujzacuiejszych mężów stanu. 

„ Hr. Alfred Potocki nie należał do rzędu 
tych polityków ambitnych (w dobrem znacze- 
Riu wyrazu), którzy się dobijeją władzy. Był 
to z jego strony dowód rzadkiej obywatelskiej 
ofiarności, gdy w r. 1867 przyjął urząd nini- 
stra rolnictwa w gabinecie ks. Karole Auers- 
perga. Hr. Beust, który składał ten gabinet, 
otwarcie wyznaje w swych pamiętnikach po- 
imiertnych, ża pozyskanie dla tego gabinetu 
osobistości, stojęcej tak wysoko na drabinie 
społecznej, jak hr. Potocki, uważał jako bardzo 
wielki sukces. Tak samo hr. Potocki nie dobi- 
jal się godności prezesa gabinetu. Owszem po- 
trzeba było osobistych, WAjkochiebniejawyćh ZA- 
blegów Cesarza, aby go sklłonió do przyjęcia 
tego urządu. Jednakże hr. Alfred Potocki nie 
stangl na czele nowego gsbinsta jako arysto- 
kratyczny dyletant. Owszem, miał całkiem wy- 
robiony program polityczny, który możemy 
streścić w słowach: „umiarkowanie i ugoda !* 

yraźniej mówiąc: wprowadzoną w r. i867 
onstytucyę grudniową hr. Potocki uważał ją- 
6 prawowitą podstawę, której nie wolno po- 
awać w wątpliwość, ani gwałoió, ale z którą 
należy pogodzić oporne żywioły federalistyczne. 
rogram ten stanowił syntezę realistycznego 
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programu Ziemiałkowskiego, który stawal bez 
zartrzeżenia na podstawie konstytucyi gradnio- 
wej, nie czując się powołanym do akeyi ugode- 
wej między tak zwang opozycyą prawno-polity- 
ozbą a faderalistycznymm programom Smolki. 
Gdyby hr. Potoski był zdołał urzeczywistnić 
tę symtezę konstytucyjną, ileż zaciętych walk 
stronniczych, ileż przewrotów i przykrych nie- 
spodzianek, ileż moralnych i materyalnych 
strat i klęsk byłaby sobie oszczędziła mo- 
narchia | 

„In megnis volnisse sat est“ (W wielkich 
rzeczach wystarczy chcieć) — to w najszlache- 
tniejszy sposób stwierdza się ma krótkim za- 
wodzie hr. Alfreda Potockiego jako prezesa ga- 
binetu. Usiłowania jego rozbiły się © upór wro- 
gich stronnictw. Możemy sobie wystawić chla: 
bme świądectwe, że Polacy gorliwie popierali 
uozoiwe zamiary swego znakomitego rodaka. 
Ziemiałkowski nie sprzeciwiał się im, lecz prze- 
widując, że się rozbiją e opór Czechów i Niem- 
ców, usunął się na pewien czas z widowni par- 
lamentarnej. Smolka wspierał je aktywnie, 
śpiosząe do Pragi, aby Czechów skłonić do o- 
besłania Rady państwa. Gdyby stronniotwo 
niemieckie wtedy było się zgodziło na te np. 
ustępstwa, które uczyniło w przesziorocznym 
programie Zielonych Świąt; gdyby Ozeri w r. 
1870 byli się zdobyli na tę taktykę. której 
chwycili się w r. 1879 za rządów Taafiego : — 
hr. Potocki byłby w najpomyślnisjszy sposób 
rozwiązał kwestyę konstytucyjną, byłaby po: 
wstała wspólna, uznana przez wszystkich pod- 
stawa plodnej pracy politycznej i ekonomiczne- 
go rozwoju monarchii! Tylko w nawiasie war- 
to przypomnieć, że już za krótkich rządów hr. 
Potookiego poczyniono wszystkie przygotowa- 
nia do ntworzenia specyalnego ministeryum dla 
Gralicyi. Chociaż óna pojawiło się w konstytu- 
cyjnym wparacie monarchii dopiero w nastę- 
pnym roku, za rządów hr. Hohenwarta, to wte- 
dy zeszło tylko ziarno, zasiane przez hr. Po- 
tookiego. 

Zadanie jego ogromnie utrudniły doniosłe 
ówczesne wypadki na polu międzynarodowem. 
Wobec takiej burzy, jak wojna niemiecko- 
francuska, grożącaj wstrząśnieniem całego pań- 
stwowego gmachu europejzkiego, przeobrażenie 
stosunków konstytucyjnych w Austryi stawało 
się szczególaie trudnew, zwłaszcza, że żadne 
z wrogich stronnictw nie poczuwaćo się do 
obowiązku pa'ryotycznej ofiarności, zrzeczenia 
się wobec wspólnego niebezpiaczeństwa swych 
specyalnych roszczeń. Smolka wtedy przyświecał 
szlachetnym przykładem, oświadczając w Sej- 
mie galicyjskim (w sierpniu r. 1870), że wobeo 
wojny odstępuie cd swego programu biernej 
opozycyi i przyjmuje mandat do Izby posel- 
skiej. Ala ten zaony przykład nie wywołał 
naśladownictwa ami w obozie miemieckisj 
lewicy, ani w sejmie czeskim. O ile zaś hr. 
Alfred Potoski, jako prezes gabinetu austry- 
aekiego, mógł stanoworo zaciężyć na szeli po- 
lityki zagranicznej, złożył dowód bystzości 
prawdziwego męża stanu, ostrzegając przed 
wmięszaniem się Au:tryi do wojny 1 zalecająć 
Boisłą neutralność. Hr. Beust w swych parmię- 
tnikach zaznacza, że hr. Potocki zarówno, jak 
prezes gabinetu węgierskiego hr. Andrassy, 
w radzie koronnej stanowczo przemawiał za 
neutralnością Austryi. Klanzko w tej sprawie 
wygłosił w Sejmie iwowskim (w sierpniu 1870) 
Bwietną mową, opartą na szlachetnych uezu- 
ciach osobistej wdzięczności i na raczej poe- 
tycznym, niż realistyczno-politycznym  poglą- 
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dzie na dzieje Francyi, które zaiste nie zawsze 
były „Cesta Dei per Fransos*. Hr. Potocki 
iw tej kwestyi zaznaczył trzeźwy mmysł 
męża stanu, nie ulegającego Uszusiom. 
Jest to prawdziwą pociechą, że każdy 
z naszych zacnych mężów stanu, wystawiony 
na poeiski zaciekłośei obeych stronnictw, ustę- 
pując z urzędu, znajduje berpieczns i uszla- 
chetnione serdeczne uznaniem _ schronisko 
wśród własnego narodu. , „l! torabe dans les 
bras d'an peuple tout entier“ (Pada w ramiona 
całego narodu) — jak spiewa Beranger o Ma: 
muelu. Szlachetne zamiary ugodowe hr. Alfreda 
Potockiego rozbiły się o ślepy upór Niemców 
i Czechów, ale przywiązanie własnego narodu 
wynagrodziło mu tę przykrość. I nie było na- 
wet potrzeba 30 lat, aby także inni oddali ma 
słuszność. Mamy przed sobą numera dwóch 
ponmi organów wrogich sebie stronnistw, 
tóre viribus unitis x wręcz przeciwnego sta- 
nowiska równie namiętnie xwalozały akoyę 


ugodową hr. Poteokiego : numer N. Fr. Presse | któ: 


a 19 maja 13589 i summer Narednich Listów 
a 21 maja owego roku, zawierające nekrologi 
umarłego 18 maja 1889 r. w Paryżu hr. Poto- 
okiego. Nie można dobitniej umma xaoności 
charakteru i uczciwości zmariege męża stanu, 
jak te w owym artykule czyni N. Fr. Presse; 
nie można dobitniej pożępić błędu, popełnione- 
go przez sprzeciwianie się ugodowym zamia- 
rom hr. Potockiego, jak te czynią Narodni Is- 
sty w owym nekrologu pod bardzo znaczącem 
hasłem, cytują bowiem słowa Dantego: „Nes- 
sun maggior dolore ehe rieordarsi del tempo 
ffelice nella miseria!* (Niema większej boleści, 
i jak będąc w niedoli przypominać sobie o tyeh 
| czasach, gdy się było szczęśliwym). 

Jaka to szkoda, że trzeba umrzeć, aby za- 
ślepiona zaciekłość stronnictw przejrzała! Jaka 
to szkoda, że tak rzadko pamięta się o tej 
prawdzie: „les moris se moquent de la oa- 


lomnie, mais les vivants psuvent en mourir.“! i 


(Umarli drwią sobie z potwarzy, mle żywi mo- 
gą z powodu jej umrzeć). 
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Piszą nam z Wiednia, 1U kwietna: 

Niespodzianka! Cesarz Franciszek Józef 
4 meja wyjeżdża do Berliua, gdzie zabawi trzy 
| dni, abv swą obecnością do/ać blasku obrząd- 
kowi obwołania pełnoletnim rajstarszego syna 
cesarza niemieckiego. Od chwili wsiąpionia ua 
tron cesarza Wilhelma II corocznie odbywały 
| się zjazdy dwóch sprzymierzonych cesarzy. Tyl- 
E rok zeszły oznaczał przerwę, Spotkawszy 
się po raz ostatni na pogrzebie śp. Cesarzowej 
Elżbiety we wrześniu r. 1898, dwaj cesarze 
nie widzieli się w roku zeszłym. Przypuszczą- 
no, ża głównie ze względu na podeszły wiek 
Cesarza Franciszka Józeta, zjazdy staną się 
rządszemi. Tymczasem Cesarz nie zapomniał o 
rewizycie i oddaje ją teraz w najpochlebniej- 
szy dla dworu niemisekiego sposób, uświetnia- 
JĄG uroczystość rodzinną. Po wojnie r. 1866, 
j Cesarz Franciszek Józef zawitał po raz pierw- 
szy do Berlina latem 1872. Towarzyszył mu 
jako minister spraw zagranioznych hr. Juliusz 
Andrassy. Wtedy przybył tam także car Ale- 
ksander II z Grorczakowem i ułożono tak zwą- 
ny „stosunek trój-cevarski* („Verhaeltniss*), 
który jednak nie przetrwał wojny turecko- 
rosyjskiej r. 1877. Powtórnie Cesarz Franciszek 
Józef zawitał do Berlina w r. 1889, aby się 
[odwdzięczyć za odwiedziny młodego cesarza 


niemieckiego, który w październiku roku po- 
przedniego przybył do Wiednia. Wtedy na 
obiedzie galewym Cesarz Franoiszek , Józał 
w swym toaźżcie ze szesególnym naciskiem po- 
dnióst trwałość sejasza. Po raz ostatni bawił 
w Prusiech w r. 1895 i to z okazyi manewrów 
kawaleryi w okoliey Szczecina. Na pierwszej 
z tych wycieczek do Berlina towarzyszył Ce- 
sarzowi jako minister spraw zagranicznych hr. 
Andrassy, na drugiej hr. Kalnoky, teraz towa- 
rzyszyć mu będzie hr. Grołnchowski. 

Oszy wiście zjasd ten ma wielką donio- 
słość polityczną, jako ponowne i uroczyste za- 
dokumentowanie ścisłości zawartego w r. 1879 
sojuszu. W tej myśli organ ministeryum spraw 
zagranicznych Fremdendlatt dziś wyrażnie pod- 
nosi polityezne znaczenie zjazdu. Sporną tyl- 
ke jest kwestya, cry został wywołany pewny- 
mi wypadkami, np. konszaehtami rosyjsko- 
bułgarskimi, albo sapowiedzianą cieszką 
pary earzkiej do Moskwy, jak twierdzą mnie- 
rmy, oczy teń sprzymierzeni oesarze bez 
szezególnego powoda pragną z ogólnych weglą: 
dów uwydatnić ścizłość swych stosunków ? 
W każdym razie zapowiedziany zjazd świad: 
ewy, że plotki o osłabiemin sojuszu, wszelkie 
jego porównywania ze starym fortepianem, na 
ktorym się już nie gra eto, nie mają żadnej 
realnej podstawy. Co do nas, to nigdy nie 
stawialiśmy temu sojuszowi żadnych przeszkód, 
owszem, usenawaliśmy jego pożyteczność jako 
rękojmi pokoju i wzajemnej awaskuracyi od 
obcej napaści. Ani liczni polscy ministrowie, | 
którzy od roku 1879 piastowali urzędy, ani 
nasi posłowie, którym przyszło często w dele- 
gacyi stanowozo meciężyć na szali, nigdy nie 
sprzeciwiali się zawartemu przez Cesarza so- 
juszowi. Dziś widzimy, że Polak, kierujący 
od 5 lat chlubnie zagraniczną polityką mo- 
narchii, umiał nietylko utrzymać odziedziozo- 
ny, aby się tak wyrazić system dyplomatyczny, 
ale go jeszcze wydoskonalić. Usiłowania skraj- 
nych i anarchicznych żywiołów wrogich obo- 
zów w Austryi, nie zdołały wysadzić w po- 
wietrze kombinacyi, opierającej się nie na uoza- 
ciach, lecz na realnych interesach. 
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(Dokończenie 8 posiedzenia s 10 kwietnia.) 

W delszym ciągu wozora'szego posiedze- 
Bis przyjęto bez debaty prelirainarz krajowa- 
go funduszu szkolnego na rox 1901. 

Na wniosek komisyi budżetowej upowa- 
źniono Wydział krajowy do wstawiania do bu- 
dżetu krajowego przez lat dziesięć po - 3000 
koron rocznie a w bieżącym roku 2.000 koron 
na opłscanie procen'ów od pożyczki zasiągnąć 
się mającej przez gmirę Kolbuszowej na rato- 
wanie prgrzelców. : 

Koncesyi do pobierania opłat mytniczych 
udzielono radom powiatowym w Horodence i 
Nowym Targu tudzież gminie Mizucia. , 

Z kolei wzięto pod obrady sprawozdanie 
komisyi bankowej o działalności Wydziału 
krajowego przy wykonywaniu patronatu spó- 
lek oszozędności i pożyczek w r. 1899. 

W dyskusyi zabrał głos p. Nękowaki 
i oświadczył, że jakkolwiek uznaje w omłej 
pełni doniosłe znaczenie kas Re)faisenowskich, 
adzi jednak, że pewien głos przestrogi będzie 
aa miejscu. Otóż zdaniem mówoy, powinno 
się te kasy zakładaó przedewszystkiem tam, 
gdzio tego zachodzi istotna potrzeba, a więs 
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oszezędności, gdzie te wkładki mogą stanowić 
podstawę jej eperacyi finansowych i gdzie są 
edpowiedni ludzie, którryby takie kasy prowa- 
dzili i wykonywali nad niemi kontrolę. Mówoa 
przypomina. że w latach 1871 i 1872 zabrano 
się w całym kraju de zakładania gminnych 
kas pożyczkowych. Nie spełniają one jednak 
tego celu, dia którego zostały założone, a to 
dlatego, że przy zakładaniu ich brak było 
podstawowych warunków. Temi kasami po- 
winniśmy się także zająć, bo gminne kasy po- 
żyezkowe i kasy Raiffeisenowskie mogą stano- 
wić dwa uzupełniające się ogniwa w organi: 
zacyi kredytu włeściakskiego. Mówca wnosi 
uchwalenie rezolueyi, w której domaga się wy- 
konywania ścisłej kontroli nad gminnemi ka- 
sami pożyczkowemi zarówno przez reprezen- 
tacye powiatowe, jak i przez Wydział krajowy. 

P. Waechnianin' wyraził się z naj- 
wyższem nznaniem o dotyshozasowej dzialal- 
naśsi Wydsiała krajowego i Sejmu około za- 
kładania kas Raifsisenowskich. Dziołe to 
przyszło do skutku bez udzisła rozmaitych 
reformatorów, pragnąsych lud uszezęśliwiać 
swemi teoryami i narzucających się mu przy 
każdej spozsobnośsi na opiekunów. Zdaniem 
mówoy koniecznie należałoby  wyjednać od 
rządu zaaczną subwencyę na popieranie tych 
instytucyi. Przykro uderza mówoę tylko to, Że 
Wydziały powiatowe zachowują, się bardzo a- 
patycznie względem kas Raiffeisenowskioh. 

Po ostatecznem przemówieniu referenta 
dra Skałkowskiego przystąpiono do głosowa.- 
nia i przyjęto wszystkie wnioski komisyi, tu- 
dzież renolneyę p. Sękowskiego oo do pożycz= 
kowych kas gminnych. 

Na tem przerwano porządek dzienny, po- 
czem Marszałsk polecił odczytać spis zgłoszo- 
nyoh wniosków i interpelacji. 

P. Potoczek postawił wniosek o wy- 
danie ustawy o włościach rentowych. 

Interpelacye wnieśli: p. Krzysztofo- 
wiez w sprawie szkód zrządzanych przez 
spławianie kloców na QCzeremoszu, p. W a- 
rzecha w sprawie uwolnienia rolnikow od 
ówiczeń wojskowych w czerwcu i w sprawie 
polepszenia bytu organistów, pp. Wójciki 
Data w sprawie niewłeściwości popełnianych 
przy sprzedaży drzewostanu z lasów niepoło: 
miokich, p. Data w sprawie zaprowadzenia 
monopolu wódozanego, p. Bednarski w 
sprawie budowy kolej, iączących Głalisyę z 
Węgrami na Spiżu i p Krempa w sprawie 
awantury, jaka miała miejsce w roku ubie- 
głym w jednym z handlów lwowskich, gdzie 
oficer pokaleczył „szablą cywilnego. 


$ 
Sejmowy klub demokratyczny lewioy 
osobną uchwałą stwierdził, że Słowo Polskie 
nie jest jego organem. Notując uchwałę te, 
dodaje Słowo Polskie od siebie z ironią, że klub 
lewicy sejmowej był zawsze grupką ściśle par- 
lamentarną, po za mury Sejmu nie wychylał 
się, „nie odgrywał w społeczeństwie prawie 
żadnej roli i nie dorósł nawet do posiadania 

organu publicystycznego. 


Co i o czem piszą. . 


Pisaliamy, że ze inicyatywą posła i mar- 
amlka powiatu liskiego, p. Ramulta, ma się 
odbyć zjazd marszałków wszystkich powiatów 
galicyjskich Dziennik Polski wita serdecznie 
ten zamiar, wyraża życzenie, aby zjazd ten 


tam, gdzie taka kasa może powstać z wkładek ! odbył się wnet po zamknięcin Sejmn i na po- 
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Jubileusz „Boskiej komedyi". 


. _ Było to w nocy z czwartku na wielki 
Piątek, z 24 na 25go marca 1300 r, względnie 
stycznia 1301 r., według tego, czy liczymy 
Od Zwiastowania ozy od Narodzenia Chrystusa, 
dy Dante rozpoczął swą wądrówkę przez pię- 
ło, ozyściea i raj — która trwała dni dzie- 
ey Nazajutrz w towarzystwie Virgiiego sta- 
Nął przed straszną bramą o czarnym napisie : 
Per me si va nella città dolente; 
Per me si va nell'eterno dolore; 
Per me si va tra ls perduta gonte... 
Lasciate ogni speranza, voi, ch'entrate....* - 


Na przełomie dwóch wieków dotknęła 
Dantego katastrofa, — jedna z najboletniej. 
szych, jakie sobie wyobrazić możemy. Dostą: 
Piwszy w r. 1300 przepisanego prawem wieku 
86 lat, Dante wchodzi do grona „priorów* czyli 
Tządzców Rzeczypospolitej florenckiej. Oto, jak 
sam powiada, źródło wszelkich jego nieszczęść. 

ała tarpejska i dla niego stała tuż obok Ka: 
Pitolu. Z wielkich poetów ani jeden nie doznał 
Mi strasznego ciosu, jak Dante. Ani nawet 
daj kiewioz, chociaż w tym względzie najbar- 
w 3 się zbliża do tamtego. Ponury nastrój, 
am ‘kim Byron opuszczał Anglię, uby odbyć 
R wędrówkę Child Harolda, Jest poetyczną 
tego, 


za Życia 


w porównaniu z tragicznym losem Dan- 


ry na prawdę „przeszedł przez piekło 
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Altoviti, Dantego  Alagberii, Becohiego i 
Orlandiego. Skazano ich na 5000 fi. grzywien 
i banioyę na dwa lata. I to za... przywiaszcze- 
nie sobie urzędów i pieniędzy publicznych, za 
popełnienie i dopuszczenie oszustw, za podżega- 
nie ludności przeciwko „panu Karolowi*, za 
grożby, wyłudzanie i wydalenie z miasta oby- 
wateli, zaliczanych do stronnietwa „Czarnych, 
za usidowanie oderwania Fioretcyi ed zwierzch- 
niotwa św. Kościoła rzymskiego, tudzież „pana 
Karola“, pacyfikatora Toskanii. Skazani zdo- 
lali zawczasu ujść. Dante z swej podróży dy- 
plomatycznej do Rzymu już nie powrócił do 
miasta rodninnego, którego nie miał więcej 
ujrzeć. Drugi wyrok z 10 merca 1802 wymie- 
nionych czterech „priorów* i kilkunastu innych 
wybitnych „Białych* skazuje na spalenie na 
stosie, gdyby ioh ujęto, i na konfiskatę mająt- 
ków. Oba wyroki, spisane w barbarzyńskiej 
łacinie, ponure pomniki wyuzdanej nienawiści 
stronniczej, która się nie zadowala ubezwła- 
dnieniem i wsgnaniem przeciwników, lecz usi- 
luje ofiary pozbawić ózci i okryć hańbą, dotąd 
przechowuje się w srohiwach Florenoyi, pierw- 
szy w „Capitoli del Commune*, drugi w „Li- 
bre del Chiodo“ *. Równie tragiczne wrażenie 
sprawiają chyba tylko jeszcze owe kajdany, 
w które niewdzięczny rząd hiszpański okuł 
Kolumba i które nieszczęśliwy odkrywos no- 
wego świata kazał włożyć ze sobą do trumny. 
ak rozpoczyna się dla Dantego okres 
wygnania, który miał trwać aż do jego śmierci. 
(szystko uśmiechało się 35-letninmu „prioro- 
wi*. Potomek starożytnego rodu, posiadał nie- 
pospolite wykształosnie, znaczny majątek, oie- 
szył mię powszechnym szacunkiem, miał świa- 
domość swej wartości. Gdy pewnego ramu ra- 
dzono o wysłaniu ważnego poselstwa, Dante 
mógł dumnie zapytać: „Jeżeli pojadę, któż tu 
pozostanie, jeżeli pozostanę, któż będzie zdol- 
nym podjąć się tego poselstwa ?* Nagle zostają 
żebrakiem, banitą, któremu grozi śmieró na 
stosie. Doświądczy wszelkiej goryczy darowa- 
nego chleba i wycierania oboych schodów : 


*) Fac simile wyroków w najnowszem dzielę 
o Dantem: „Dante“ von K. Federn, Lipsk 1899, 


„Iľa proverai si come ga di Bale 
Lo pane altrui, 6 com'6 duro calle 
Lo scendere e "1 salir per Ialtrni: scale”. 
(II, 17.58). 
Na nieszczęśliwych towarzyszach niedoli 
dostrzeże wkrótce; tych demoralizujących skut- 
ków, które sprowadza każda emigracya : 


„Przekleństw i kłamstwa, niewczesnych zamiarów, 
Zapóźnych żalów, potępieńczych swarów,*— 


zazdrości, niewdzięczności, podstępu i złudzeń! 
Najgorszą będzie : 

„La compagnia malvagia e scempia 

Oon la qual tn cadrai in questa valle; 

Che tutta ingrata, tutta matta ed empia 

Si fara, contra tos.“ (Œ, 17.62). 

Giętki i zręczny człowiek nawet w tek 
opłakanych stosunkach da sobie radę. Iluż ta 
mniej zdolnych emigrantów wówczas dostępy - 
walo w obcej służbie posad dyplomatów, mini- 
strów lub profesorów, nie mówiąc o pasoży- 
tach | Dante błąka sią z miasta do miasta, wal 
ozy z nędzą, marząc ciągle o powrocie do nie- 
wdzięcznej ojczyzny. „Odkął — powiada w 
pierwszym traktacie „U uozcie* („Convito“) — 
obywatelom najpiękniejszej i najsławniejszej 
córki Rzymu, Fiorenoyi, podobało się wyrznoić 
muis z swego błogiego lonè, w którem się u- 
rodziłem, dojrzewałem aż do szczytu mego ży- 
cia, a gorąco pragnę w zgodzie z nimi wyzio- 
nąć ducha, niemal wszystkie okolice, do któ- 
rych sięga ten język, p*zebiegałem jake pątnik, 
niemal jako żebrak, wbrew własnej woli rozta- 
czając przed obcymi rany, które często niesłu- 
sznie wytykają zwyciężenym. Zaiste, byłem ło- 
dzią bez żagli i steru, do różnych zatok i por- 
tów gnaną suchym wiatrem, który wieje od 
boleśnego ubóstwa, i niskim wydawałe się 
ludziom, którzy meże, uwiedzeni pogłeską, byli 
sobie inne wyrobili o mnie wyobrażenie, w 
których oczach traciły nA Wartości niə tylko 
moja osoba, ale także każde z moich dziel...“ 
Dante był zbyt dumnym i zbyt stanowczym 
wyznawoą swoich zasad politycznych, aby je 
naginać według okoliczneści i wchodzić w kom- 
promisy. Solon ustanowił karę pieniężną na 0- 


bywateli, nie należących do żadnego stronni- 
otwa. Dante tych ludzi obojętnych 1 bezstron- 
nych z hardą pogardą umieszcza w przysionku 
piekła. Nie pozostawia im nawet pociechy 
kmieroi. Ich ślepe życie było tek płaskiem, że 
zazdroszczą każdego innego losu. Nie pozostała 
po nich na świecie żadna wsmianke Wzga: dza 
nimi zarówno sprawiedliwośó, jak łaska Boża. 
Nie warw im się bliżej przypawzeć, ani o nich 
wspomnieć : 4 
„Non ragioniam di lor, ma guards a ARD 
JE | , 8—51). 

Ten hardy wygnaniec umiai gwałtownie 
nienawidzić i gorąco kochać. W tem piekle, po 
którem się błąkał 20 lat, byłby niewątpliwie 
zmarniał, gdyby go mie była podtrzymywała 
siina wiara w swą wdelność i w to dzieło, któ- 
rego sława otworzy mu drogę do powrotu do 
Florencyi, a przynajmniej przechowa jego pa- 
mięć przyszłym pokoleniom. Zrzeka się więc 
onętnie wszelkich słodyczy tego świata, byle 
dostąpić uznania w przyszłości, jak mu wróży 
duch przodków w raju: 
„Posvia che sinfatnra la tua vita...“ (ILL 17, 98). 

Od samego zatem początku wygnania. od 
r. 1802, pracuje nad tem dziełem. W r. 1308 
kończy śpiew pierwszy o piekle, we wrześniu 
r. 1316 spiew drugi o ozyśóon, na pocyątku 
r. 1321 śpiew trzeci oraju, i.. umiera 14 wrze- 
nia tegoź roku w Ravennie, jak gdyby jedy- 
nie ta praca była stanowiła treść i racyę jego 
doczesnego Życia. 

Arcydzieło dumnego wygnańca znamy 
od nazwą „Boskiej komedyi*. Dante sam w 
iście, w którym ILI:ci śpiew przesyła br. Can 
Grande della Scala, oświadcza: „Tytuł książki 
jest taki: Comincia la . Comedia di Dante 
Alighieri, Florentino di nazione, non di eestn- 
mi,* („Zaczyna się Komedya Dantego Aligkie- 
ra. Florentozyka rodem, ale nie zwyczajami") 
i tak objaśnia różnicę pomiędzy tragedyą a 
komedyą: piermsza rozposzyna się spokojnie 
a końomy stresznie, gdy druga rozpoczyna sią 
od czegoś przykrego, ale kończy sią szGzęśli 
wie; es zaś do stylu, tragedya jest wzniosłą, 
komedya skromną i poziomą. „Dzieło niniejsza 
nazywa się więc komedyą, ponieważ s początkn 


jest serasznem — w „Piekle*, a końory się 
szczęśliwie—w „Reju“; co do stylu jest pozio- 
mem, bo pisane w narzeszu ludowem „nel quale 
pure comunicano le femminette" (w którem rog- 
mewiaja tylko kumoszki). Genialny wieszoz 
jakoby różdżką czarodziejską dotknął się tego 
wzgardzonego „narzecza* ludowego i stworzył 
jeden z najpiękniejszych piśmiennych języków 
świata, dał Włochom „język, poezyę, kie opo 
prawie rzec, narodowość” (Klaczko). W niektó- 
rych z pierwszych wydań pojawia się także 
tytał: „Wizya Dantego", albo taż po prostu 
Terziny — „le terse rime“, Niebawem obda- 
rzono wieszczk nie rzadkim we Włoszech przy- 
domkiem „il divino“, w 16-tem stuleciu zaczęto 
używać tytułu „la divina Oomedia', który jej 
pozostał — consensu omniam. 


Powiada Głosthe: „Der Mensch bedarf 
Dsr doppelten Empfindung Lieb' und Hass“ 
(„Tasso*). 


I zdaje się czasom, że te dwa skrajne u- 
czucia tak się nawzajam dopełniają, że ten tyl- 
ko umie namiętnie nienawidzić, któzy gorąco 
kocha, i na odwrót. Dante był równie wielk:m 
w nienawiśsi, jak w miłości. Ze nikt namię. 
tniej od niego nie nienawidził przeciwników 
politycznych, świadozy o tem w prawdziwie 
zatrważający sposób „Piekło“. Bzrdzo słusznie 
hr. W Dzieduszycki w świetnej rozprawie o 
„Boskiej komedyi**) zauważa : 

n Wszystkie razbudzał nemiętnokci, chwa- 
ląc i złorzecząc. Osobistości powszechnie znane, 
niedawno zmarłych albo nawet żyjących jesz- 
oza sąsiadów, rozmieszozał w piekle, w czyścn, 
w niebie; a nziwny czytelnik wierzył w wy- 
roki, wydane przez gniewnsgo, namiętnego, 
be*wzplędnego poetę. drżał przed jego pntępie- 
niem. Żyjących jerzoze Genusńozyków osadził 
w ntejgłębrzem. lodowatam piekle, w Kainis, a 
to anckwalstwo sprawiło tak wielkie wrażenie 
na tych ludzisch, że jeden x nich desta? ze 
strachu obłąkenia. Ta publicystyczna natura 
poematu, to, że jest najstraszliwssym paszkwi- 
lem, jaki wysredł z pod pióra ludzkiego, spra: 


%) Przegląd Polski, sery z maja 1899, 


2 
rządek dzienny obrad proponuje następujące 
kwestye: 

1. Omówienie przyczyn gromadnego wy- 
chodżtwa ladu roboczego wiejskiego do Niemiee i 
za Ocean. Określenie stanowiska, jakie w tej 
arcyważnej sprawie należy zająś Radom powia- 
towym. 

2. Unormowanie stopnia energii, z jaką po- 
winna lub może być wprowadzona ustawa budo- 
wnicza dla wsi, 

3. Porozumienie pomiędzy powiatami co do 
wspólnej sieci dróg powiatowych, 

4. Potrzeba większego prawa egzekutywy 
dla wydziałów powiatowych. Omówienie sposobu 
administraeyi gminnymi funduszami ubogich. 

5, Qmówienie kwestyi, czy nie należałoby 
przyznać wydziałon. powiatowym rozległego prawa 
wglądu w powiatowe i samoistne kasy chorych. 

6. Omówienia jadnolitej działalności gwoli 
popierania przemysłu, zarówno domowego po 
wsiach, jak rąkodzielniczego po miasteczkach. 

7. Emerytura urzędników rad powiatowych i 
ujednostajnienie ich płac i tytułów. ~“ 


KRONIKA. 


Lwów 11 kwietnia, 

Wiadomeści urzędowe. Minister skarbu za- 
mianował przydzielonego do ministerstwa skarbu 
starszego komisarza Dyrekcyi skarbu we Lwowie 
Karola Żozińskiego sekretarzem  ministeryalnym 
w ministerstwie skarbu, 

Pan namiestnik zamianował koncepistów Na- 
miestnictwa Wiktora Makowieckiego, Władysława 
Tyszkowskiego i Stanisława Tyszkowskiego komi- 
sarzami powiatowymi, a Władysława Głrodzickiego, 
Stanisława Chołoniewskiego, Zygmunta Żukotyń- 
skiego, Jana Dankszę, dr. Teofila Stubenvolla 
i Ignacego Kukawskiego koncepistami Namiestnietwa. 

Pan namiestnik przeniósł starszych komisarzy 
powiatowych Juliusza Łempickiege z Nowego Są- 
cza do Zbaraża i Jana Gucklera z Białej do Lwo- 
wa; komisarzy powiatowych Józefa Ziembę z Ro- 
hatyna de Tarnopola, Kazimierza Grabowskiego 
z Nadwórmej do Rohatyna, Stanisława Tebinkę 
z Sanoka do Lwowa, Władysława Hoszarda ze 
Lwowa do Wieliczki, Kazimierza Jastrzębskiego 
z Doliny do Nadwórnej, Edmunda Stanisławakiego 
z Kosowa do Kamionki strumiłowej, Romana Žu- 
rowskiego ze Zbaraża do Rzeszowa i Marcelego 
Zadurowicza ze Sniatyna do Sanoka; koncepistów 
Namiestnictwa Jana Łopuazańskiego ze Stanisławo- 
wa do Kosowa i Stanisława Potockiego z Kamion- 
ki stramiłowej do Doliny; przeznaczył koncepistę 
Namiestniotwa Władysława Grodziekiego do Bóbrki, 
wreszcie przeniósł praktykantów  Namieatnietwa 
Wacława Łobaczowskiego ze Lwowa do Myślenic, 
Władysława Topolnickiego z Tarnobrzega do Ka- 
łusza, Władysława Chylińskiego z Sambora do Sa- 
noka, Franciszka Leurmanna ze Lwowa do Prze- 
myślan, Adama Miłaszewskiego z Żółkwi do Brze- 
żan, Włodzimierza Hendricha z Myślenic do Tar- 
nobrzega, Zygmunta Krasuckiego ze Lwowa do 
Śniatyna, Dyonizego Pogorzelskiego z Krakowa do 
Lwowa, dr. Lucyana Zawistowskiego ze Lwowa do 
Podgórza, Jana Maszkowskiego ze Lwowa do 
Żółkwi, Władysława Mięsowicza ze Lwowa do Kra- 
kowa, Antoniego Rączkę ze Lwowa do Ropozyc, 
Tadeusza Kotowicza ze Lwowa do Tarnopola, Ja- 
linsza Friedricha ze Lwowa do Białej i Zygmunta 
Dembowskiego ze Lwowa do Rzeszowa, 

P. Albert Wilczyński, ulubiony pisarz, 
obłożnie chory. 

Konkurs rozpisało prezydyum sądu wyłszego 
w Krakowie na posady asystentów kancelaryjnych 
w XI randze: dla sąda kraj, w Krakowie i sądów 
obwodowych w Tarnowie i Rzeszowie; termin do 
8 maja, 

Bankructwo. Sąd obwodowy w Przemyślu o- 
tworzył konkurs do majątku Stanisława Waśniew- 
skiego, nieprotokołowanego kupca w Jarosławiu. 

Zła opiekunka. Etti Stenerberg, zamieszkała 
przy ul. Smoczej, otrzymała ed kahała przed trzema 
miesiącami na wychowanie znalezionego podrzutka, 
Obecnie dziecię to umarło, a śledztwo wykazało ob- 
jawy śmierci głodowej. 

Bankiet dla p. Pawlikowskiega, dyrektora 
przyszłego miejskiego teatru, odbył się wczoraj 
wieczorem w Kole literacko-artystycznem przy u- 
dziale około stu osób. Pierwszy toast wzniósł prof, 
Balasita, wyrażając nadzieję, że sztuka dramatyczna, 
jako jeden ze środków krzewienia idei narodowej, 
pod kierownictwem p. Pawlikowskiego w nowym 
teatrza powróci do dawnej świetności, P. dr. Ru- 
towski sławił w swym toaście p. Pawlikowskiego 
za zadzierzgnięcie duchowego węzła między umy: 
słowymi prądami Zachodu a społeczeństwa nasze- 
go. P. Kazimierz Skrzyński przypomniał, że po u- 
stąpieniu pana Pawlikowskiego z dyrektury teatru 
krakowskiego, na bankiecie w Krakowie wzniesio- 
no toaśt na jego cześć, jako przyszłego dyrektora 
teatru lwowskiego; gdy Życzenie to się Bpełaiło, 
wychyla p. Skrzyński puhar na świetlaną przyszłość 
teatru lwowskiego, której zapowiedzią jest wybór 


jest 


= 


wia, że się wydaje dziś ozęstokroć rebnsem... 
Współczesni ze drżeniem czytali imiona osobi- 
ście znajomych |... „Nie dziw, że niewiasty w 
Raveannie, gdy przechodził ulicą, usuwały się 
bojaźliwie, szapcąc: „To ten, co był w piekle“. 
Paszkwilomm jednak utwór Dantego nie jest. 
Byłby cim chybe wtedy, gdyby się składał z 
samego „piekla“, ale i wtedy „Boska kome- 
dya“ byłaby takim pamfetem, jak Napoleon I 
był — koudatjerem. Olbrzymi geniusz samo- 
tnego i dumnego poety także wybuchy gnie- 
wu i nienawiści uszlachetnia i podnosi wysoko 
po nad poziom — paszkwilu. 


Ale „Piekle“ stanowi tylko organiczną 
częsć poematu, który co do ścisłości kompozy- 
oyi i plean, porządkującego wszelkie szczegóły, 
nie ma sobiś równego. Jeżeli Dante był wiel- 
kim w nienawiści, to był równie wielkim, a 
nawet większym w miłości. Ostatecznie żaden 
z potępieńców, których umieścił w „pieklo“, 
mie stanął w pamięci wieków tak wyraźnie i 
żywo, jak ta, której wsławianiu ealkiem się 
poświęcił, Dazte Beatryszy wystawił po 
mnik, „jakiego nie miał ani Alexander, ani Ce- 
zar, ani Napoleonu“ (Klaczko:; „Wieczory flo- 
renokie*). 

Któż była ta, dzięki gorącej i stałej mi- 
łości wielkiego poety najsławniejsza z niewiast ? 
Nowelista Giovauni Boccacio, który w drugiej 
połowie 14-go stulecia, jako pierwszy urzędowy 
profesor Dantologii wygłaszał wykłady w Flo- 
renoyi, zapewnia, że słyszał od wiarogodnej 
osoby, że Beatrycze była córką sąsiada Dan- 
tego, pana Tolco di Portinari, wyszła potem za 
Szymona Bardi & umarla r. 1290 w 24tym ro- 
ku życia. Nibyto stwierdza to świeżo odkryty 
rękopis, przypisywany synowi Danta, Piotrowi, 
którego autentyczność ulega jednak poważnym 
powątpiewaniom*). Z drugiej strony już Fran- 
oiszkanin O. da Buti, który niedługo po Boo- 


*) Soartazzini „Dantologia*. 


dokonany przez Radę miejską. Toastowali jeszcze: 
p. Aureli Urbański wierszem, a imieniem artystów 
p. Woleński, P.|Pawlikowski, wzruszony tą owacyą, 
dziękował serdecznie, i przyrzekł pracować ze wszyst- 
kich sił dla sztuki polskiej, a prosił i na przyszłość 
o tę symapatyę i życzliwość, jaką objawiano mu na 
tym bankiecie. — Po toastach odczytano liczne te- 
legramy gratulacyjne, między którymi znajdował 
się też telegram zbiorowy od dawnyeh artystów 
teatra krakowskiego. 


Morderstwo we Lwowie. Wczoraj nad ranem 

w domn przy ul. Sakramentek |. 10 zamordowano 
służącą państwa Heintschów, 20-latnią Magdalenę 
Ilek. Niekówna jaż o godz. 1l-tej spała, jak to 
stwierdził p, Heintsch, który przed udaniem się na 
spoczynek, popatrzył eo się dzieje w kuchni, a wi- 
|dząc palącą się jeszcze lampę, zgasił ją; czy drzwi 
do kuchni były zamknięte na klnez, nie wiadomo. 
Otóż około godziny 4-tej nad ranem zakradł się 
| ktoś do kuchni i tępem narzędziem zadał Iłekó- 
wnej silny cios w prawą skroń, wskutek czego pę- 
kła czaszka, a Śmieró nastąpiła natychmiast, Po 
dokonaniu zbrodni, sprawca nakrył Lłekówną ko- 
oem, a na nim położył w okolioy głowy siekierę, 
która znajdowała się w kuchni, zupełnie czystą. 
Gdy zbrodniarz chciał wyjść, zmylił w roztargnie- 
niu drogę i zamiast do drzwi od ganku, doszedł do 
drzwi ed piorwszego pokoju, otworzył je i chwilę 
w tym pokojn błądził ; atoli na skrzypnięcie drzwi 
zbudziła się spiąca w przyległym pokoju pani 
Heintschowa i zapytała, kto chodzi po pokoju; są- 
dziła, że te służąca, ale ponieważ nikt nie odpo- 
wiedział, zbndziła męża i zapaliła lampę, tymcza- 
sem jednak zbrodniarz wydostał się znów z pokoju 
do kuchni, a stamtąd na niski ganek, poczem przez 
ogrody umknął. Państwo Heintachowie udawszy sią 
do kuchni, zastali już tylko trupa służącej a drzwi 
de ganku na ścieżaj otwarte. Komisya sądowo- 
lekarska sprowadzona po zawiadomieniu policyi 
o wypadku, nie znalazła na ciele Ilłekównej ża- 
dnych śladów gwałtu, jedynie owo uderzenie w pra- 
wą skroń. Na prześcieradle znaleziono blado-różowe 
plamy, która pozwalają przypuszczać, że zbrodniarz, 
po spełnieniu okrutnego czynu, mył sobie ręce 
z krwi i otarł je prześcieradłem. 

Przy rewizyi kuchni, znaleziono pod łóżkiem 
służącej kartkę korespondencyjną do niejakiej Ko- 
szekowej, która jest matką zamordowanej. Wyszu- 
kano ją, a Koszekowa zeznała, że adoratorem Ma- 
gdaleny był pomocnik kamieniarski, Franciszek 
Barcichowski, który ją jednak w listopadzie porzn. 
cił; według innyeh zeznań, Barcichowski nagaby- 
wał Magdaleną swymi efektami miłośnymi, ale ona 
je odrzucała i gotowała się nawet do zamążpójścia 
za kogo innego; utrzymują także, że Magdalena 
zrazu sprzyjała Barcichowskiema, ale dowiedziawazy 
sią, iż to człowiek gwałtowny, be raz nawet ojcu 
swemu w gniewie groził siekierą — zerwała z nim, 
Aresztowany Barcichowski wypiera się zupełnie 
winy i twierdzi, że po raz ostatni widział się z 
Magdaleną w dzień św. Katarzyny; opowiada da- 
lej, że w nocy, w której Magdalenę zamordowano, 
był w domu rodziców i spał, co też potwierdzają 
rodzice, lecz nie zgadzają się w zeznaniach z 8y- 
nem co do tego, eo robił przed godziną 11-tą. 
o której przybyć miał do domu. Barcichowski ze- 
znając, był bardzo niespokojny. 

Śledztwo sądowe jest w toku. 

Ceny zboża na targu wiedeńskim od dwóch 
dni znacznie poszły w górę, a to z powodu, że 
młyny budapeszteńskie zakupiły w Wiednin około 
80.000 centaarów metrycznych pszenicy, 

Pożar wybuchł w niedzielę w Świrzu, po- 
wiatu przemyślańskiego, i pochłonął dziewiętnaście 
domów, z których żaden nie był asekurowany. Je- 
den z pegorzelców, obłożnie chory, umarł z prze- 
strachu. 

Opera i operetka lwowska. Dzienniki donio- 
sly, że p. Heller dąży do wcielenia opery i ope- 
retki lwowskiej do teatru krakowskiego. Owóż do- 
niesienie to jest niedokładne, bo — jak nas infor- 
mują ze strony zupełnie kompetentnej — p. Heller 
wyjeżdża z operą i operetką najpierw do Warsza- 
wy, a następnie za granicę. 

Towarzystwe śpiewackie „Lutnia* odśpiewa 
w piątek o godzinie 6 po poludniu w kościele OO. 
Bernardynów kilka utworów passyjnych. 

Ofiary. Dla ucznia, który z powodu choroby 
utracił lekcye, nadesłał ks, Julian Kurmanowicz 
z Zarudzia 6 K., p. Niedzielska ze Lwowa 1 K. i 
p. Nowakowski ze Lwowa 1 K. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano -|-4, w poł 
+5 R. Bar. 764. Podnosi się. Pochmarno. 

Styl reporterski. 

„Przybyły do miasta naszego cudzoziemski 
książę zwiedzał dzisiaj ratusz, Powitany u wejścia 
przez burmistrza, obejrzał następnie jego wnętrze“. 
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Repertuar teatru hr. Skarbka. Dziś we środę 
„Opowieści Hoffmana“, opera fantastyczna w 4 aktach 
J. Offenbacha. We czwartek, w piątek i w so- 
botę z powodu Wielkiego tygodnia teatr będzie 
zamknięty. W niedzielę po południu (na dochćd 
Tow. wzajemnej pomocy artystów sceny lwowskiej) 


PRZEGLĄD z dnia 12 Kwietnia 1900. 


„Miejsca kobietom“, krotochwila w 4 aktach Vala- 
bregne i Hennequina, wieczorem (na dochód Tow. 
wzaj. pomocy artystów sceny lwowskiej) „Orfeusz 
w piekłe*, opera komiczna w 4 aktach Offenbacha. 
W poniedziałek po południu „Dzierżawca z Olesio- 
wa“, komedya w 4 aktach Zygmunta Przybylskie- 
go, wieczorem „Lalka“, operetka w 4 aktach Ed. 
Audrana. We wtorek po południu „Noc w Wene- 
cyi“, opera komiczna w 3 aktach Jana Straussa, 
wieczorem „Podróż pana Perichon*, komedya w 4 
aktach H. Labiche i M. E. Martin, przekład Stani- 
sława Dobrzańskiego. We środę po raz pierwszy 
„Tosca“, sztuka w 4 aktach W, Sardou. We czwar- 
tek „Gejsza“, opera komiczna w 3 aktach Sidney 
Jonesa. W piątek „Tosca“. 


Literatura i sztuka. 


* Z teatru. Wczorajsze wznowienie było pod 
względem wyboru mniej szczęśliwem niż poprze- 
dnie. Tyczy się to szczególnie scenicznego przeprowa- 
dzenia fabuły i środków dramatycznych, którymi 
operują autorowie „Podróży pana Perichon*. Ko- 
medya ta należy do wcześniejszych utworów La- 
bicha i Martina i to odbiło się na niej w ten spo- 
sób, że wykazuje mniej wprawy pisarskiej, niż zna- 
ne ich komedye późniejsze. Za to pomysł sam wię- 
cej warta, jak w tamtych i świadczy, że zdobyw- 
szy się nań autorowie, jak zwykle młodzi pisarze, 
mniej dbali o doskonałość roboty. 

Osią akeyi jest walka dwóch młodych ludzi, 
którzy przypadkowo schodzą się na dworcn kolei 
w Paryżu i jadą do Szwajcaryi, dokąd podążył 
wzbogacony lakiernik Perichon z żoną i córką, w 
której się obaj młodzi ludzie kochają. Jeden z nich 
Armand zdobywa pierwszy wdzięczność całej rodziny 
przez to, że ratuje Perichona od śmierci w chwili, 
kiedy wpadł w przepaść. Daniel widząc to, już ma 
wyjechać jako zwyciężony przez swego rywala, gdy 
z rozmowy z Perichonem o wypadka, poznaje, że 
próżny parweniusz niechętnie pocznwa się do wdzię- 
czności dla swego zbawcy. Poznawszy to, zaraz w 
następnej wycieczce spada Daniel umyślnie w gó- 

‘rach tak, że go Perichon ratuje i za to wspomnie- 

nie własnego bohaterskiego czynu, a zarazem 28 
ten obowiązek wdzięczności ze strony Daniela tek 
go umiłowuje, że sprawa Daniela jest niemal 
już z góry wygrana. Nie pomaga ani to, że pani 
Perichon staje po stronie Armanda, ani nawet przy- 
wiązanie do niego córki Perichona. Armand szko- 
dzi sobie coraz to więcej, wyświadczając Pericho- 
nowi coraz to nowe przysługi, jak to np. że wsadza 
niejakiego pułkownika żuawów Mathieu do aresztu 
za długi w chwili, gdy ma się odbyć pojedynek 
między nim a Perichonem, który udaje nieustraszo- 
nego, bo zrobił do policyi bezimienne doniesienie i 
wie, że w ostatniej chwili niebezpieczeństwo go 
ominie, Daniel tymczasem opisuje w dzienniku bo- 
haterski czyn Perichona w  Szwajcaryi i zamawia 
obraz, mający przedstawiać tę scenę. W ten sposób 
zdobywa Daniel tak potężuą sympatyę u Periehona 
podczas gdy Armand zaskarbia sobie tylko jego 
niechęć, że zwycięstwo tego pierwszego byłoby nie- 
uniknionem, gdyby nie przypadek. Stojąc pod 
drzwiami, podsłachuje Perichon rozmowę, w której 
Daniel przyznaje się Armandowi w jaki go Sposób 
zwyciężył. Dowiedziawszy się w ten sposób o po- 
dejściu ze strony Daniela, oddaje Perichon rękę 
córki Armandowi, 

Otóż podpatrzenie i skarykaturowanie tego ry- 
su psychologicznego, że człowiek woli tyeh, którzy 
pozwalają sobie wyświadczać przysługi, niż tych, 
którzy mu je wyświadczają, że ludzie przeciętni 
chętniej znoszą obowiązek cudzej wdzięczności niż 
własnej, to stanowi jedynie wartość sztaki, Pod 
wzglądem jednak dramatycznego przedstawienia 
wałki obudwn konkurentów, psychologii akcyi i 
charakterów, komedya nie wytrzymuja krytyki. 
Gdyby nawet odstąpić od zbyt wygórowanych wy- 
magań i traktować „Podróż pana Perichona* jako 
farsę, to i tak zauważyć należy, że razi w niej zbyt 
skromna ilość efektów scenicznych i środków wy- 
dobywania komizmu, a to tem więcej, że są słaba 
i że się ciągle powtarzają. Nawet zwyczajnego w 
farsach francuskich ruchu scenicznego brak jest w 
tej sztuce, 

Ratowali sytuacyę jak mogli, p. Feldmann w 
roli Perichona i pani Gostyńska w roli pani Peri- 
chon, Znając te role ze streszczenia dcmyśli się 
każdy łatwo, że ci artyści musieli je zagrać doako- 
nale. Na tych też dwóch osobach skupiał ig caly 
interes sztuki, Role obudwn rywali 'wypa- 
dły blado, gdyż ani p. Wostrowski w roli Arman- 
da ani p. Kliszewski w roli Daniela, nie odpowie- 
dzieli swojemu zadanin. P. Wostrowski był zbyt 
chłodnym, a p. Kliszewski nie uwydatnił dostate- 
cznie przebiegłości Daniela i był zbyt niezgrabnym 
jak na takiego przenikliwca. Prawda, że role wy- 
szły ubogie w rysy psychologiczne już z pod pióra 
autorów, ale też grający je artyści mieli dosć oka- 
zyi wyposażyć je od riebie Szczególami charakte- 
rystycznymi i poindywidualizować je silniej, tak, 
żeby niə tylko pp. Kliszewski i Wostrowski cko- 
dzili wciąż po scenie i powtarzali za suflerem, nic 
nie obchodzące ich słowa, S. W. 
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Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 9 kwietnia. 

(Z.) Jakkolwiek notowania procentowe je- 
szcze nie są zniesione, wszelako i przy nich 
mieliśmy dziś haussę na dosyć znaczne roz- 
miary. Objęła ona nietylko walory węglowe, 
ale także żelazne. Alpiny podskoczyły w cenie 
o 6%,, praskie akoye żelazne o 10'/„, czeskie 
górnicze aż e 12*/,. Faworyzowace były także 
akcye tych kolei, które mają związek z pro- 
dukcyą węgla, a więc akcye kolei północnej, 
busztiehradzkiej i duxeńsko - bodenbachskiej. 
W drugiem stadyum obrotów przyłączyły się 
także kredyty de tego prądu zwykkowego, « 
impuls do ieh haussy wyszedł z Berlina, gdzie 
kupowano je znacznemi rartyami. Wogóle 
giełda berlińska była dziś dosyć łaskawą dla 
walorów austryaokich, a przypisać to należy 
zapowiedzianej podróży Cesarza Franciszka Jó- 
zefa do Berlina. Zapowiedź tej podróży wy- 
warla w berlińskich sferach giełdowych bardzo 
dobre wrażenie. Opowiadano dziś na giełdzie, 
że Zakład kredytowy prowadzi jakoby per- 
traktacye o zakupno kopalń, należących do 
księcia Salma i hr. Wilezka, adaje się jednak, 
że pogłoski te nie odpowiadają rzeczywistości. 
Doniesienia o stanie zasiewów brzmią wciąż 
niepomyślnie i wpływają na podrożenie cen 
zboża. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 227-856, węgierskie 18175, 
Anglobanki 12285, Uniony 150'50, Bankve- 
reiny 13425, T.indarbanki 114650, Ludwiki 
100'65, Czerniowieckia 13825, Elbethale 122 75, 
Renta papierowa 99260, srebrna 99:00, au- 
stryacka złota 9850, austr. renta wal. kor. 
98:90, węgierska złota 97:20, węgierska renta 


wal. kor. 9370, dukat 11:38, frankówka 1926, | 


marki 23:69, ruble 2554. 

Tryest 11 kwidtnia. Bilans Lloyda su- 
stryackiego został zawknięty czystym zyskiem 
w sumie 521.356 złr. Proponowana dywidenda 
wynosi 20 zir. 

Kraków 11 kwietnia. Towarzystwo kra- 
kowskie wzajemnych ubezpieczeń wypłacać 
będzie w tym roku w dziale ogniowym 13%, 
zwrotu od premii. 

$ Sprawozdanie Zarządu targowego „Ogólnego 
Związku hodowców i handlarzy bydła we Iiwowie* 
z odbytego na dniu 9 kwietnia targu w Krako- 
wie na Prądniku białym. Ogółem spędzono na 
targ dzisiejszy 563 sztuk. Wołów (średniej jakości) 
151 sztuk, buhai 2, krów 87, świń tucznych 11% 
sztnk, pragskich 188, wiedeńskich 78. Notowano 
ceny: za woły 58—64 kor, buhaja 54 do 62, 
krowy (za sztukę) 140 do 220 k. Z tych osiągnęli 
przy sprzedaży : Klemens hr. Dzieduszycki 58 kor., 
za krowy 105—215; Barański 56—58, za krowy 
150—210; Sladnik za krowy 140, Narzymeki 67 
do 62, A. Stein 58—61. H. Wurzel 68, Związek 
59—64, Schinagel za krowy 180—200. Targ bar- 
dzo ożywiony, wszystko sprzedano. Następny targ, 
jak zaweza, wø czwartek. 


(10 posiedzenie z 11 kwietnia). 


Początek o godz. 10 m. 30. Komisarz rzą- 
dowy hr. łoś odp wiedzial na interneltcyę p. 
Bernadzikowskiego w sprawie nadużyć orga- 
nów policyi w Samborze wobea osób przytrzy- 
mywanych w aresztach gminnych. Rząd się 
na tę sprawę zapatruje tak, te winna tu jest 
głównie namborska władza guinna, która o 
wybrykach takich indywiduów jak Rebiej i 
jego wspólnicy, mogła mieś wiadomość, a chyba 
jej mieć nie chciała. Prezydynm ramiestnictwa 
wydało też okólnik do wszystkich starostw, 
aby na przyszłość lepiej korzystały ze swego 
prawa kontroli nad gminą, a starosta sambor- 
ski otrzymał specyalne polecenie, aby czuwał 
nad tokiem śledztwa dyscyplinarnego, wytoczo- 
nego przeciw tym funkoyonaryu:zom gminy, 
którzy mieli robie powierzoną kontrolę nad 
organami policyi. / 

Z porządku dziennego p. Steeki, jako ro- 
ferent komisyi administracyjnej, przedłożył spra- 
wozdanie tej komisyi o wniosku p. Barnadzi- 
kowskiego w sprawie przymusowego ubezpie- 
czenia od ognia. Komisya proponuje następu- 


cą rezolnoyę : , 
JE Wzywa się rząd, aby jek najspieszniej 


przedłożył do perlsmentaruego traktowania pro- 
jekt ustawy o powszechnem przymusowem u- 
bezpieczeniu od ognia w myśl kilkakrotnych 
poprzednich vchwał sejrmowych. 

W osólnej dyskusyi zabrał głos p. Kra- 
marczy k i stwierdzał, że komisya godzi się 
wyrrawdzie w zasadzie nu przymus, lecz na ta- 
ki, który daja wolny wybór towarzystwa  Ase- 
korkoyjnego  Jednek lud który na wielu 
wiacaoh postulat przymusu as*kuraoyjoego 
wypowiedział, załatwienie kwestyi tej zupełnie 


inaczej sobie wyobraża: 1) chodzi mu o to; 
aby przytem pramie asekuracyjne jak najbar- 
dziej obniżono ; 2) żeby asekuracya była ukra- 
jowioną, przezooby równocześnie wzmocniono 
dochody fanduszu krajowego. Seim mógłby 
wtedy także co roku podwyższać lub obniżać 
stopę asekurzcyjną tosownie do potrzeb i za- 
sobów ludności. Mówca proponuje więc rerolu- 
oyẹ tej treśei: wzywa się rząd, aby przedłożył 
jak nejrychlej do parlamenternego traktowania 
projekt ustawy o przymusie asekuracyjnym ja- 
ko imatytucyi krajowej stojącej pod kontrolą 
Sejmu. 

P. Bernadzikowski przemawia w du- 
chu tej rezolucyi i ostre wypomina to komisyi, 
że w swem sprawozdaniu rezygnuje z założe- 
nia krajowej instytucyi acekuracyjnej. Niech 
chłop będzie raz wolnym od ucisku różnych 
wyzyskujących go prywatnych Towarzystw 
aaekurtcyjnych. Mówea przytacza, że w Oisli- 
tawii istnieje mniej więcej 70 towarzystw ta- 
kich, oprócz znaczzej liczby chłopskich związ- 
ków ogniowych; szkody pożarowe wynoszą 22 
miliony złr, wypłaca się corocznie odszkodo- 
wania 17 milionów, a wpłacone premie wyno- 
szą w przybliżeniu 52 mil. Odliczywszy wy- 
datki na administracyę, rensekuracyę i t. d., 
widzimy, że molochy ssekuracyjne pochłaniają 
milionowe zyski. Mówca kończy tem, że woli, 
aby nad jego wnioskiem przejśó do porządku 
dziennego, niż żeby Sejm miał aprobować za: 
sadę komisyi. 
| Ks Stojałowski oświadoza, że przy- 
łącza się w całości do wywodów p. Bernadzi- 
kowskiego. Takie załatwienie sprawy, jakie , 
proponuje komisya, nie zadowoli ludu, bo 
lud wie, co warte są takie wezwania do rządu 
i lekceważy je sobie. Od trzydziestu lat niby 
to robi się cos w tej sprawie w Sejmie, a 
|właściwie nio się nie robi. Asekuracya jest 
| dzis wielkim wyzyskiem lydu, a popieranien 
| kapitalistów. Koło polskie w Radzie państwa, 
i które ma obowiązek egzekwować postulaty 
kraju u rządu, dba tylko o to, oo państwo po- 
trzebuje, a to, oo potrzeba krajowi, chowa do 
i lepszych czasów. Zdaniem mówcy, kraj powi: 
winien mieć z asekuracyi duże dochody, a mi: `- 
mo to będzie można obniżyć bardzo znacznie 
dzisiejsze szalenie wysokie preme W dalezym 
toku wytyka mówca to, że komisya w spra- 
wozdanijj swem wyraża przekonanie, iż ko- 
nieczną jest rzeezą, «by władze z całą energią 
starały się wyśledzić podpalgozy. Zdaniem 
mówcy, zachęcać władz do tego nia potrze: 
ba, bo one aż nadto energiczna są jak 
świadczą tortury samborskie, a c. k. władze z 
pewnością nie postępują grzeczniej od policyi 
samborskiej. Powodem podpalań jest, zdaniem 
mówoy, tylko nędza i złe stosunki społeczne, 
powinniśmy więe starać sią naprawić te stą- 
sunki, a nie nawoływać pomocy policyi. Tym- 
czasem Sejm wymyśla „lex Hupką* a ta lex, 
zdaniem mówey zwiększy tylko liezbę podpa- 
laczy w kraju. W końcu świadczą się mówcą 
za ukrajowieniem asekuracyi. 

Za ukrajowieniem asekuracyi przemawiał ' 
także p, Średniawski Zdaniem mówoy, 
premie asekuracyjne powiuuy być pobierane 
razom z podetbigm | przez te same organy. 
W dalszym toku omawiał mówcą rozmaite 
szykany, na jakie wystawieni są pogorzelcy 
ze strony nasyłanych likwidatorów i Towa- 
rzystw, które ila moknożci starają się jak naj- 
mniejsze odszkodowanie zapłacić. 

„Waochnianin zwracał uwagą ne 
różne tradncści ukrejowionia asekturabyi, np. 
obowiązek wyuegrodzenia prywatnych towa: 
rzystw ze odebranie im asekurantów, wyraził 
dalej wątpliwość, czy w razie ukrajowienia, 
premie będą obniżona. Móweą stajo jadnąk ną 
tem stanowisku, co poprzedni mowoy, wywodów 
komisyi nie poch”ala i stawia wniosek, aby 


referat odesłano napowrót do komisyj, bo oma 
merytorycznie przesądziła uchwałę parlamentu 
i Sejmu. 

P. Abrahamowioz broni delegacyę 
polską w Wiedniu przed xaerzutami ks. Stoja- 
łowskiego. Należy on do tej kategoryi agitato- 
rów, a których uł: jeen w awcim czasie przed 
posiedzeniem parlamentu zbliżył się do mowcy 
jako prezydenta ipytał się, kiedy przyjdzie na 
porządek dzienny procednra cywilna ; otzymał 
odpowiedź: „Ależ właśnie jest dzjś na porząd- 
ku dziennym“, a potem przybywazy do krejq, 
chwalił się na wies oh, że to jemu ma lud rg- ' 
wdzięczać nowę procedurę cywilną. Trzeba być 
przygotowanym na to, że deleganyę polską spo: 
tyhać będą wciąż różne zarzuty ag'tacyjne 
w celn otumanienia ludu z tymi głosami je- 
dnak wia trzeba się lirzyć. 

„Co się tyczy wniosku p. Kramarczyka, to 
pannje tu jedno nieporozumienie. P. Kramar- 
czyk wychodzi z zapatrywania, że przymus ma 
obejmować ogół i że musi to byś iustytnoyą 


oaciu wykładał „Boską Komedyę* w „Pizie, 
przeczył owemu podaniw, twierdząc, że Beatry" 
cze jest wyłącrenie alegoryczną postacią. Od 
sześciu wieków trwa spór o tę kwestyę. 
Obecnie na podstawie najgruntowniejszych 
i najwszschstronniejszych badań, jakich nie do- 
czekał się żaden inny poeta, a w których z Po- 
laków najówietniej uczestniczy Klaczko, prze: 
waża zdanie, że ta Beztrycze, w której 9 letni 
poeta rozkochał się, gdy ją, 8-letnią ujrzał po 
raz pierwszy w czerwonej sukience, i o której 
opowiada tyle wzruszających szazegółów, żyła 
istotnie, chociaż prawdopodobnie nie była to 
Beatrycze di Portinari. Tak sądzi najznako- 
mitazy z nowoczesnych Dantologów włoskich 
Scartszzini. Nie wyklucza to woale, że w „Bo- 
skiej Komedyi* jest ena zarazem symbolem 
światła Bożego. Rzeczywista Beatrycze wyda- 
wała się Dantemn czemś tak wysokiem, słod- 
kiem, pięknem i takim uroczym oudem, taką 
emanacyą nieba : wcieleniem wszelkiej wspa- 
niałości, że musiala się dla niego stać symbo- 
lem najwyższej doskonałości. Pospolity poeta 
byłby wymyślił postać niewiasty, aby w niej 
alegoryzować te wszystkie doskonałości. „Dan- 
te — jak zauważa najnowszy jego komentator— 
wybrał rzeczywistą niewiastę, którą kochał, 
i otoczył ją blaskiem wszystkich onót. Smiał, 
jak zawsze, sięgnąć do pełnego życia. Nie wy- 
myślił ziemskiej niewiasty dla niebiańskiej, 
łecz dopatrzył się niebiańskiego pierwiastku w 
ziemskiej. A ponieważ umarla i przeniosła się 
w krainę duchów, było mu to tem łatwiej”, 
Sam poeta wyjaśnia to w „Vita nuova“ mó- 
wiąc: „Gdy nas opuściła, jej zachwycająca 
Lie zamieniła się w najwyższą piękność 
uchową, która światłem miłości zapeśnia nie- 
bo i swym urokiem wprawia w podziw anio- 
łów i błogosławionych jego mieszkańców.“ 
Jeżeli wiele szczegółów w „Boskiej ko- 
medyi* nie jest dziś zrozumiałych, lub wyma- 
ga komentarzy, i jeżeli to, oo zwykle zwiemy 


biografią, względem Dantego pozostawia wiele 
do życzenia, to jednak stan jeg) duszy „odsia- 
nia "rig nam jaśniej, niż u ktoregokolwiek in- 
nego z wielkich poetów, Sprawia t> bezprzy- 
kładny subjektywizm tego najpotężniejszego 
reprezentanta przełomu pomiędzy średniemi 
wiekami a nową epoką. Dante sam osobiście, 
nie jako postać, nakreślona na wzór wlasny, 
jest bohaterem wszystkich tych utworów. Ko- 
ohal Beatriczą, był w piekle, czyścu i raju. 
On sam. Powiada nam to. Słowo „ia“ powtarza 
się na każdej strenicy jego poezyi. Wszystkia 
jego dzieła są poniekąd autobiografią poetyczną,. 
Wobec xażdej kwestyi, każdej osoby. każdego wy- 
padku zaznacza on swe stanowisko. Aczkolwiek 
zatem mgła osłania nam owe zamierzchłe czasy, to 


jednak charakter Dantego jasno stoi przed 
wzrokiem naszym. 


To właśnie sprawia, że po- 
mimo rozdziału 6 stuleci, wydaje nam się tak 
nowoczesnym, aktualnym. Wrażenie to wzmą- 
onia jego szorstka gwałtowność. „J aime— po- 
wiada Georgo Band w jednym ze swych li- 
stów — que liudividnalité a8 soutienne astive, 
grondeuse et batailleuse au beroin. C'est par 
la que les ecrivains sont des hommes et non 
pas des lyras. Il n’y a rien de piètre comme 
ces instruments, qui résonnent au vant qui 
passe, sane conscierca da leur personnalité 
morale ou philosophique, C'est par de certains 
emportements d'opinion que l'on vant, dût-on 
se tromper“. 

To też w najnowszych czasach kult Dan- 
tego coraz więcej się rozszerza. Świndozą o 
tem ogłoszone we wszystkich językach studya 
o nim, Świadczą same wydania „Boskiej ko- 
medyi*. Że już w ldem stuleciu stała się we 
Włoszech popularną, wnosimy z licznych ręko- 
pisów. Powiadają o jednym z przepisywaczy, 
ża 100 razy przepisał „Boską komedyę* i za- 
robił na tem tyle, że mógł przyzwoicie wypo- 
sażyć kilka córek. Przechowało się jeszcze 
około 500 tych rękopisów, — najstarszy Villa- 
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niego. Z nastaviem druku mnożą się wydsnia 
„Boskiej komedyi*. W roku 1882 liczono ich 
347, i to z l5ga stulecia 15 xz lógo stulacia 
30 potem nagle nastaje prawie znpełna, bar- 
dzo charskterystyczna przerwa, bo w 17em 
stuleciu, w którem panował pseudoklasvoyzm 
francuski, są tylko 3 wydania „Boskiej kome- 
dyi". W 18em stulsciu licubs ioh wznosi się 
zaowu do 31, a w 19em jest ich 268, a zetem 
więcej, niż we wszystkich poprzednich stuleciach 
razem. Najstarsze wydanie pod tytułem : „La 
commedia di D. A. delie rene e punizii, de’ vizii 
ede' meritie premi della viriù“, wyszło w dru- 
ku w r. 1472, 

, Z przekładów na obce języki najstarszy 
jest hiszpański Fernandeza da Villegae r. 1515, 
potem idzie francyski Grangiers x roku 1596, 
niemiecki Bachensehwanza z r. 1767, angiel 
ski Boyda z r. 1785 itd. 

Do mae, pomimo licznych siosuaków z 
Włochsmi i bardzo wczesnego przekładu Tassa, 
„Boska komedya“ dotarła bardzo późno. 

X. Fr. Dmóchowski („Sztuka rymotwórora“, 
Warszawa 1788) nie wie nio o Dantem. We- 
dług niego! 

„Homer bohatyrskiego wiersza jest autorem : 

W tysiąc lat Wirgilinsz poszedł jego torem, 

A po nim w drugi tysiąc odważnemi kroki 

Udał się Tags przyjemny, i Milton wysoki“. 


Ludwik Osiński słysvał cok o Danter. 
We wstępie bowiem do wykładu literatury po- 
równawczej zanważa: „znakomici nawet Rr- 
tyści i rymotwórcy. którzy otworzyli chwałą 
teraźniejszych oświeconych wieków, pominęli 
utorowaną drogę i poszli za własnego natchnie- 
nia popędem. Nie byli trwożliwymi naśla- 
dowoami dawnych: Danie, Szekspir i Ariost“. 
(„Dzieła* Warszawa, 1861, t. LI. str. 3). Je” 
dnakże arystarcha naszego pseudoklassycyzmu 
nie wiedział widocznie, jak pogodzić dzieło 
Dantego z uówięconemi  prawidłami Boi- 
leana o eposie, a zatem pomiędzy Wir- 


Luksua i Luoizysdy Kamoensa, ale pomija 
miłczsniem „Boską komedyę*. Rzeczywiście 
nie podobna jej wtłoczyś w żądne szablonowe 
ramy. Dante na prawdę „poszedł za własnego 
natchnienia popędem*: stworzył sobie własną 
formę. To, so mówi o sobie, o swem stano- 
wisku politycznem : 

rey%i oha te fis bello 

Averti fatte parte par te stesso“ 
(„więc chlubą oi będzie, żeń był sam przes 
się stronniotwem dla siebie. III. 17.68), odnosi 
się także do jego poematu. Dodajmy, że także 
„Pan Tadansz" nie przystaje woale do „klas- 
syoznyck“ reguł epopei, a jest jsdnak arcy- 
dziełem poezyi. 

Co dziwniejsze, to że także Józef Korze: 
niowaki, który już nie powtarza ślepo Boi- 
leau'a, w swym „Kursie poezyi* (Warszawa 
1829) nie wspomina o Dantsm. 

Dopiero nasza szkoła romantyczna zapo- 
znała się z „Boską komedyą*. Pierwszego oal- 
kowitego jej przekładu dokonał Julian Korsak 
(Warszawa 1861) i to wcale zgrabnie. Według 
„Dziejów literatury polskiej“ Leonsrda Sowiń- 
skiego (tom III, str. 718) przetłómaezył „Pie- 
klo“ Jan Nep. Jajkowski, ule zdaje się, że 
ten przekład nie wyszedł, Ludwik Kamiński, 
tłómacz Tassa, zostawił w rękopisie przekład 
„Boskiej komedyi*, z którego pięć pierwszych 
pieśni wyszło w „Bibliotece warszawskiej“, 
Całkowity przekład, przawyżezająoy w wier- 
ności tłómączenie Korsaka, wydał w roku 1870 
Antoni Stanisławski. Z tego przekładu cytuje 
hr. St. Tarnowski w swem gały irnom tłóma- 
ozeniu  „Wieczorów — floranckich*  Klaorki. 
Świeżo ukarał się przekład „Piekła“ dra Porą- 
bowicza, który nam nareszcie zupełnie przy- 


swoi potękny utwór sławnego wygnańca. ZL, 


: a Tussem rozbiera wprawdzie „Forsalię“ 
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tej zasadzie oparty będzie projekt rządu, bo o 
nią walkę „Staczamy. I my chcemy — mówi 
poseł ~— mieć krajową instytucyę i bedziemy 
JA mieć". Chodzi jednsk o to, czy przymus ten 
ma Bięgać tylko tak daleko, że każdy musi się 
Hop ubezpieczaó. ezy ma się pójść o krok 

8) 1 przyjąć za zasadę, že każdy się może 

ubezpieczać tylko w instytucyi krajowej. Otóż 

Ostatnie napotkałoby na przeszkody, bo 
ewentualna ustawa remowa liczyć się będzie 
kaj lko ze stosunkami Galicyi, ale i innych 

TAJÓW koronnych. Delegacya polska w Wie- 

niu żądać będzie krajowej instytucyi, ale po- 

stawić tę rzecz tak katogorycznie, jak p. Kra- 
Marczyk, to znaczyłoby sprawą opóźnić, a nie 
przyspieszyć. (Brawa). 

Potem ks Stojałowski w namiętny 
sposób bronił się przeciw zarzutom agitaoyi i 
otumaniania ludu, a szczególnie atakował wy- 
rażenie p. Ahrahamowicza: „Nie liczcie się 
Panowie z takimi głosami". 

Mówoa zaczął w dalszym ciągu polemizo- 
waó jeszoze przeciw niektórym zarzutom, jakie 
padły przeciw niemu w toku debaty szkolnej i 
wdawać się w dyalogi z niektórymi przerywa- 
jącymi mu posłami, wabeo czego marszałek 
wezwał go, aby trzymał się porządku obrad. 
Ks. Stojałowski rzekł w dalszym ciągu, że 
przynajmniej tu w Sejmie nie powinne mu się 
ZATEUOAĆ tumanienia ludu, bo „tutaj przecie 
— rzekł — nie ma tego ludu, tu możemy 
mówić otwarcia“, Zakończył xaś swe chao- 
tyozne przemówienie temi słowy: „Ja się ża: 
dnych strachów nie boję, nie liczyliście się 
ko mną przez tyle lat, możecie nie liczyć się i 
eraz“. 

P. M ęciński podniósł, że już prawie 
od lat trzydziestu zasiada w tej Izbie, a jə- 

nak nie miał pojęcia o tem, że ktos moża 
tej sprawie nadać taki obrót, jaki jej tu nada- 
no. Nie ma w oałym Sejmie ani jednego czło- 
wieka, któremuby przez myśl przeszło stawiać 
przeszkody przymusowej asekuracyi, Przeci. 
wnie Sejm galicyjski, pierwszy ze wszystkich 
Nejmów austryackich, bo jeszcze w r. 1878, 
uchwali? odnośną ustawę, a od tego czasu za- 
równo Sejm jak i Koło polekie gorliwie starają 
się o wprowadzenie w życie przymusu asekura- 
cyjnego. Jestto rzeczą niegodną rzucać przez 
Okna tej izby w kraj nieuzasadnione podej- | 3 


rzenią. Mówca sam jest zwolennikiem „je 


owej azekuracyi, ale ostrzedz musi przed ży- 
Wieniem nadziei, które się nie ziszczą, P, Kra- 
miarozyk zapewne w wane wierze powie: 
dział, że po zaprowadzeniu krajowej asekurącyi 
gdzie można obniżyć premię na 5 cantów od | 
100 złr, Czyż to możliwe? @dyby to mogło 
byó, każdy z radością powitalby tę zmisnę, 
«le to są mrzonki. 

P. Bernadzikowski dowodził cyfrowo, a ile 
w Saksonii są premie niższe od naszych. Pra- 
Wda, one są tam znacznie niższe, sle też w 
Saksonii budynki są murowane i kryte ognio- 
trwałym materyałem, a u nas drewniane. Mó- 
wiono tu w odniesieniu do krakowskiego To 
Wwarzystwa o kapitalistach, o molochu asseknra- 
cyjnym, o jakichś sekretach adminietracyinych 
itp., a a jednak nie przytoczono żadnych faktów 
ĝui nazwisk tłdzież są ci kapitaliści intereso- 
wani w „Floryance?* Przecież to Towarzystwo 
na wzajemności oparte, a o osobistych zyskach 
jednostek nie ma w niem mowy, bo prócz stale 
pracujących urzędnikównie satrudnia ono zre- 
dzią nikogo. Tajemnie żadnych tama nie ma, bo 
rachnnki ogłaszane są oo roku, a nadto ze 
Strony ministeryum wykonywaną jeas bardzo 
ścisłą kontrola. 

W końcn ydemuskował mówos ks. Stoja- 
lowskiego i udowodnił mu, że na popsrcie 
Twych napaści przytaoze fałszywo argumenty. 
l tak: rzekł ks. Stojałowski, ke w Austryi Dol- 
dej istnieje już przymusowa asekaracya 1 przy- 
nosi krajowi ogromne kcrzyśsi. Otóż mówca 

Onstatuje, że przymusu asekuracyjnego w Au 
stryj Dolnej wowle jeszcze nie ma, gdyż sprawa 
nie wyszłą jeszcze » parlamentu. Istniaja 
tylko małe na wzajemności cpartę tawsrzystwo 
Asekuracyjne, urządzone przez dolno-sustrya- 
eki wydział krajowy. 

Referent komiayi p. Stocki bronił spra- 
Wozdania komisyi i zbijał przytem zapatrywa- 
hie p, szła ape jakoby pirymusowa ase- 

XUTŁOY mogła przysporzyć ogromnych fundu- 
tzów dia b - PA krajowego. 

P; F aworski joszcze raz energisznie 
odparł zarzuty ks. Stojałowskiego wymierzone 
brzeciw Koły polskiean i skonstatował, że 
mozem Koło polskie zajmuje się sprawą przy- 
d Musy asekuracyjnego tak gorliwie, iż głównie 
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wniosek w parlamencie już fazę drugiego czy- 
tania, Koło polskie uważa rezolnoye sejmowe i 
za tak dalece obowiązujące go, iż umyślnie 
wysadziło ze swego łona osobną komisyę, aby 
pilnowała załatwienia życzeń Sejmu. 

Potem przyszło do głosowania. Marszałek 
poddał pod głosowanie wniosek odraczający p. 
Wachnianina z dodatkiem p. Abrahamowioza, 
aby komisya wzięła jeszcze pod uwagę wnio- 
sek p. Kramaroryka i jeszcze w bieżącej sesyi 
przyszła z nowem sprawozdaniem. Wniosek ten 
przyjęto. 

Potem przyjęto do wiadomości sprawo- 
zdanie komisyi drogowej o przedłożeniu Wy- 
działu krajowego o praktycznej szkole kondu- 
ktorów drogowych. 

Z kelei przeprowadzono wybory uzupeł- 
niające do komisyi apelacyjnej w sprawach 
podatku osobisto dochodowego i do komisyi 
dla powszechnego podatku zarobkowego. Do 
komisyi apelacyjnej dla podatku  osobisto- 
dochodowego wybrani zostali x wielkiej wla- 
sności: dr. Hupka i hr. Stadnioki Stani- 
sław ozłonkami, a zastępcą p. Larysz Nie- 
dzielski, {=œ miast i izb handlowych p. 
Piepes-Poratyński ozłonkiem, a p. 
Henryk Schwarz, kupiec z Krakowa, za- 
stępcą, z małej własności dr. Sołowiy Ta- 
deuez sastępcą członka, z całego Sejmu zaś pp. 
Dawid Abrahamowicz, hr Gołuchow- 
ski Adam i Męciński Józaf członkami, a 
zastępoami pp.: dr. Ozsykowski Wiadysław, 
Sękowski Stefan i Torosiewicz Mikołaj. 

Do komisyi krajowej podatku zarobkowe- 
go wybrani zostali: z wielkiej właunośsi ks. 
Włudysław robi, ha, z miast i Izb handlo- 
wych pp. Ciuchoińs ki ze Lwowa i Ziele- 
niewski z Krakowa ozłonkami, a zastępcą 
p. Józef Rudnicki, kupies z Krakowa, z małej 
własności Dr. Fedak ozłonkiem, a zastępca- 
mi pp Lewiński i Jarosław Kułaczkowski, z 
eałego zaś Sejmu członkami pp. Karol O zeoz 
i Wincenty Kraiński, a zastępeami br. Adolf 
Brunieki i Karol Sohayer. 


Pe załatwieniu kilkn drobniejszych spraw, 
o godz 2ej zamknął marszałek posiedzenie, 
wzywając przewodoiczących komisyi, żaby pod- 
ozas przerwy przygotowali skrzętnie raateryał, 
gdyż ma zsmiar następne posiedzenie wyzna- 
ozyóć na pierwszy dzień po świętach Kończąc, 
życzył marszałek posłom. wesołych świąt. 
Odozytano jeszcze wniosek p. Kramaroxyka, 
o wezwanie rządu, aby przystąpił do obwałowa- 
nia na koszt państwa rzeki Wisły od Białki 
aż do ujścia Przemszy w powieoie bialskim. 


TELEGRAMY „PRZEGŁĄDU”. 


Kraków 11 kwietnia. (Pryw.) Lskarza po- 
mocniczy szpitala ` św. Łazarza wnieśli do 
Wydziału krajowego memorysł, w którym dot 
megają się uregulowania stosunków służbowych 
sekuudaryuszy i praktykantów, podwyższenia 
płacy, i sapowiadają, że jeżeli sprawa ta nie 
będzie do 1 maja b. r. załatwiona, to wszyscy 
lekarze pomocniczy byliby zmuszeni zaprzestać 
pracy w rzpitalu. 
Wiedeń 11 kwietnia. (Tel. pr.) Od przy- 
szłego tygodnia zaeznie wychodzić w Wiedniu 
wa razy na miesiąc rosyjskie pismo Słowiań- 
ski Wiek. 

Kraków 11 kwietnia.  Napadu obłędu 
w sali sądowej dostał wczoraj niejaki Stani- 
de Korymak, którego postawiono przed ławą 
przysięgłych pod zarzutem zbrodni przeciw 
moralności. Rosprawę przerwano, a podsądnego 
oddano pod obserwacyę lekarską dla skonsta- 
towania. ozy to obłąkenie nie jest symulacyą. 
Paryż 11 kwietnia. Rada gabinetowa 
uchwaliła, aby minister spraw zagranicznych 
Deloassć na zapowiedzianą w Izbie deputowa- 
nych inte”pslsoyę w sprawie przemarszu wojsk 
angielskich przez obeaary portugalskie Beyrs 
nie udzielił żadnej odpowiedzi. 
Bertin Ł1 kwietnia. Cesarz Wilhelm wy- 
stosował do starszego burxcistrza Berlina na- 
stępujący telegram : Casarz Franciszek Józef 
zakomunikował mi bardzo radosną wiadom”ś6, 
że w piorwszych dniach maja zamierza odwie 
dziś covarzowę i mnie. W przekonaniu, że 
obywatele stolisy wvrzejąci wą uwielbieniem i 
gorącą czniąę dla Naszego Dostoinego Gościa, 
który był niegdyś wiernym  przyjasielem na- 
sręgo niezapomnianego wielkiego cesarza, Za- 
wiadamiam yana o tych odwiedzinach, aby 
moi Barlińczycy mieli czas udekorować miasto 
świetnie, celem godaego powitania mego ozci- 
godnego i wiernego sojusznika. Wilhelm. 
Berlin 11 kwietnia. Dzienniki tntejsze za- 
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Lakier na podiogi „Marxa“ 


poleca 


prawdziwa „SCHNEIDRA, 


Wszelkie rodzaje szczotek. 
Wosk i sukno do podłóg 
ya” na pisanki 


i Ni 


Malicki 1. 2. 


pak kokosowe, wełniane i dy- 
DRUTY go s i - 
chodó siężne i niklo- 
0 wd, Lwów, pl. 
Od złr. 1.85 


poleca magazyn firmy 


dla 


we Lwowie ulica Kościuszki 


= EE) 


w majnowszem guście, po cenach niezwykle tanich 


_Kauczyński & Oberski — Lwów. 


m A M 


jasàu? | lepsza i o 15 pr. tańsza od masy 


dięneZo Wyrobu dla stolarzy, intreligaterów i 3 
vj natty do wyklejania beczek poleca f 
Po najniższych cenach l 

Pierwsze 


galicyjskie towarzystwo 
Przemysłu chemicznego 


Rewizyę losowań 


Śmigusy !! 
polecają najtaniej 


| 
| 
A 


Zaprawy podłogowe ! 


własnego wyrobu 


francuskiej 


w 8-miu odcieniach 


poleca handel farb 


Lwów, Rynek 28, 
liczba 5. 


Lakier na podłogi „Fritzego 
szybko schnące i bardzo tewałe 
Masę francuską na parkiety 


niezrównaną w swej dobroci. 


Friedrich i Beacock 


Lwów ul. Hetmańska liczba 4 
obok cukierni Wgo Grossa. 


Pasta krajowa |Ulica Gołębia 1. 7, 5 pokoi, przed- 
pokój, kuebnia, spiżarnia, 3 poko-|PP- stolarzy, tot arzy, bronzow- 
je, kuchn'a, atajnia, wozownia, odjników, 


Masa woskowa 
rozpuszczalna we wodzie 
Łakier bursztynowy 


Farby olejne Francuskie angietskie i wiedeńskie w naj- 
szybko schnące do podłóg 


0. T. Wincklera Syna 
Cenniki do dyspozycyi. 
Z T PY | 


Listów zastawnych, Obligacyi i losów 
przeprowadzają bszpłatnie 


pe || » oo. E T TT, a... lag. | 0 7 dnia 12 Kwietnia 1900. 


nego przyjazdu Cerarza Franciszka Józefa. 
| National Zeitung pisze, iż powitanie Monarchy 
Austro- Węgier będzie dla tego samego niezmier- 
nie serdeczne, iż en jnż oddawna nie byl w 
Berlinie. 

Vossische Zeitung zaznecza, że ludność 
Berlina zgotuje sprzymierzeńcowi i przyjacie- 
lowi cesarza Niemiec te gorące przyjęcie, ja- 
kiege może być zawsze pewien, ilekroć stanie 
na ziemi niemieckiej. 

Post występuje przeciw przypuszczeniu, 
jakoby wizyta Cesarza austryackiego miała po- 
zostawać w związku z rolityczaem położeniem 
na półwyspie bałkańskim, Owszem wizytę tę 
należy uważać za nowy akt serdecznych sto- 
sunków, łączących oba dwory, a niemniej i przy- 
jaźni istniejącej pomiędzy ludami oba państw, 
Wizyta ta zadokumentuje ponownie istnienie 

|Pemiegko aus ya skiego przymierza, a tem st- 
mem i trójprzymiarzą, 

Berno morawskie 11 kwietnia. Cała oko- 
lisa Lundenburgu znajdowała się wczoraj po 
poładniu pod wodą, wszystkie drogi i szosy 
| zalane i niemożliwe do przebycia. Obecny stan 
| wody iS najwyższy ze wszystkich dotycheza- 
sowye Lundezburgu delożowano mie- 
szkańców z kilku zagrożonych domów. 

Reverada 11 kwietnia. Podejrzany o za- 
mordowanie dyrektora gimnazyalnego Altona 
i jego siostrzenicy, a w Bozen sresztowany były 
szeregowiec pułku strzelców cesarskich nazwi- 
skiem  Głrossrubatscher, został wczoraj dosta- 
wiony do tutejszego sądu karnego. 


Grac 11 kwietnia. W sejmie styryjskim 
poseł ks. Karlon uzasadniał wniosek reformy 
wyborczej postawiony przez partyę konserwa- 
tywną. Podłrg togo wniosku Sejm składać się 
ma z 76 członków, mianowicie z 3 wirylistów, 
12 przedstawicieli wielkich posiadłości, 6 z wiel- 
kiego przemysłu, 20 z miast, 30 z gmin wiej- 
skich i b z kuryż robotniczej. 

Budapeszt 11 kwietnia. Dziś z powodu 
święta narodowego giełda produktów zamknięta. 

Wiedeń 11 kwietnia Cesarz nadał amba- 
sadorowi austro-węgiarskiemu w Berlinie Sze- 
genyiemu, oraz ambasadorowi austro-węgier- 
skiemu w Londynie hr. Deymowi ordery zło- 
tego runa. 

Paryż 11 kwietnia. Aresztowano tu nieja- 
kiego Gaget'a pod zarzaątem szpiegostwa na 
rzecz Niemieg. 

Nowy Jork 11 kwietnia. Devey zdeeydo- 
wał się cofnąć swą kandydaturę na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. 

Ateny 11 kwietnia. W arsenale tutejszym 
eksplodował kocioł torpedowoś ; zginęli na 
miejscu komendat i załoga statku. 


Wojna w Afryce. 


Londyn 11 kwietnia, „Biuro Reutera“ do- 
nosi z Bethulie pod datą 2 kwietnia: Boerzy 
obsadzili i mają w swem posiadaniu cały te- 
ren republiki Oranio na wschód od linii kolei 
żelaznej. 

"Z Bulloyayo donoszą pod datą 3 kwie- 
tnia: Jenerał Plumer stoczył dnia 31 marca 
pomiędzy Mefeking a Ramethlabama potyczkę 
z Boerami. Ponieważ groziło mu niebezpieczeń- 
stwo obsaczania przez Beerów, cofnął się do 
Ramathlabama. Angliey stracili 3 oficerów i 
szeregowców w zabitych, 3 oficerów i 24 sze- 
regowców w rannych, a 11 zaginionych. Straty 
Boerów mają być bsrdzo Fak 

Filadelfia 11 kwietnia. Odbyło się tu wiel- 
kie zgromadzenie młodzieży zi dla wy: 
rażenia sympatyi Boerom. Uohwalono wręczyć 
prezydentowi Stanów Zjeduoczonych adres, 
podpisany przez 22.000 chłopców szkolnych z 
wyrazami nadziei, że Boerzy zwyciężą. 

Londyn 11 kwietnia. Do „Biura Reutera“ 
donoszą z Alivalnorth pod datą 10 kwietnia: 
Słychać, że koło Weppener dziś rano rozpo- 
ozęła się znowu bitwa. Wynik jej jeszere nie- 
many. Boray mają 3 komendy. oraz kilka 
dział Msxima i innych. 

Mafeking 11 kwietnia. Nieprzyjaciel roz- 
począł dxiś rano cgień z 7 dział. Tak silnego 
borabardawanis nie było jeszcze od początku 
oblężenia. Boerzy przypuścili równocześnie a- 
tak na północy i ma południu, zostali jednak 
odparci. 

Londyn 11 kwietnia. Do „Biura Rusutera* 
donoszą z Alival North pod datą 9 kwietnia: 
W Wepener toczyła się przez cały dzień bar- 
dze zacięta walka. Działa Boerów wyrządzały 
zrazu znaczne szkody, dopiero gdy Anglicy 
zaczęli odpowiadać ogniem, nieprzyjaciel za- 
milkł i ostatecznie ciężkie poniósł straty. Je- 


ać i aj m ei na temat zapowiedzia- dna komenda z Rouxville odeszła do Wepener. 


paana vse T 
Na zdiżająch Święa! 


Do zapuszczania podłóg i posadzek 
Masę woskową własnego wyrobu 


Rękawiczki 


damskie i meskie, podwójnie stebnowane, 

oryginalny krój „Victoria“ 150 Reka- 

wiczki wizytowe, rautowe i teatralne 

w najmodniejszych kolorach. Prawdziwe 

kozłowe rękawiczki „Victoria“ są powszech- 

nie uznane jako najlepsze z gatunku i 
kroju 


Górski i Szydłowski 


Lwów m u ki 8. 


EE > WERS PE 


S. A. Aa E 
W KERAJIOWIE 
poleca” 


Krzyżanowski Adam 


tom I. 


! _ Cena kor. I 10. 


_ 1 meja od 4 wynajecia. | 


Parasolki 


farb, 


modniejszych kolorach i wzorach, począw- 
szy od 2.50 do najbogatszych. Parasolki 
dziecinne od 2 zł Entautcs8 czarne i ko- 
lorowe od 8 zł. Parasolki od deszczu od 
2 50, rączki najmodniejsze, Hb elbrzy* 
mi, cany fabryczne, towar świeży doborowy. 


Górski i Szydłowski 
Lwów, plac Maryacki 8. 


| Pilcowa z Rzeszowa, 


i towarów wełnianych 


JAN WALLACH i SYN 


Skład sukna m 
KONFEKCYE DAMSKIE 


URN Studya agrarne Temana ai 


osobne i wyjątkowe ceny 


W. (ZUPY 


Z Kapstadtu donoszą, że jenerał Rundle 
wyruszył z ósmą dywizyą do Springfontein. 

Paryż 11 kwietnia. Tutejsze wydanie 
New Jork Herolda ogłasza depeszę potwierdza” 
jącą wiadomość o klęsce Anglików pod Merkat: 
fontein. 

Pretorya 11 kwietnia. Podług wadeazłych 
tu wiadomości, jeneral Metkuen rmaszeruje ra 
Hoopstadt. 

VolkerRad zwołany został na 7 maja. 

Simonstown 11 kwietnia. Resztę znajdują- 
cych się w niewoli angielskiej Beerów w li- 
czbie około 2000 przewieziono znowu z okrę- 
tów transportowych na ląd stały, z wyjątkiem 
90 chorych. 

Londyn 11 kwietnia. Daily News donoszą 
z Pretoryi pod datą 9 b. m.: Przyszła tu wis- 
domeść, iż na południe od Brandfortn stoczono 
bitwę, w której Anglicy stracili 600 żołnierzy 
zabitych i rannych, & ośmiuset wzięli Boero- 
wie do niewoli. 

Daily Mail otrzymał przez Laurenzo Mar- 
quez doniesienie z Brandfortu, że 7 b. m. wie- 
ozorem jeneral boerski Devst pobił Anglików 
pod Merkattontein, zabrawszy 900 angielskich 
żołnierzy do niewoli; pró*z tego stracili An 
glicy 600 zabitych i rannych i 12 wozów. B- 
erowie mieli 5 zabitych i 9 rannych. (Przyp. 
Red. Merkatfontein, wioska w pobliżu Brand- 
fortu, leży przy drodze z Bloemfonteinu do 
Kronstadtu, gdzie stoi główna armia boerska.) 

To samo pismo donosi z Leursnzo Mar 
quez pod datą wosorajszą: Niderlavdzkie towa- 

rzystwo kolejowe otrzymało również telegrafi- 
ezną wiadomość o zwycięstwie Boerów. 

Londyn 11 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Bloemfontein, że generała Gatacre odwołano. 
Wreca on do Anglii. W ogóle nastąpić mają 
zmiany w dowództwie komend angielskich. 
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HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Liwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 11 kwietnia, J. Olszewski 
z Myślenic, T. Rozwadowski z Głlinny. S. Kozicki 
z Soposzyna. M. Kollmann i A. Wechsler z Wie- 
dnia. S. Hulewicz z Wołynia. Z. Reinisch i S. 
Sehniitzer z Londynu. O. Kowański z Warszawy. 
K. Niklicz z Odessy. J. Rościański x Paryża. K, 
Mikłaszysky z Pragi. W. Izdebski z Krzemieńca. 


HOTEL FRANCUSKI 

Plas Maryacki — Lwów. 
Pierwssorzędny hotel s komfortem ursgdsony, 
pileneńska restauracya s pokojem do ń, 

cukiernia i fryzyer w miejscu. 
Przyjechali dnia 11 kwietnia. A. hr. Cetner 

z Podkamienia. J. hr. Michałowski z Ropczyc. W, 
hr. Krasicki z Tarnopola. S$. Bosinkiewicz z Nowo» 
siółki. (. Szaszkiewicz z Rzemienia. Dr. H, M. 
Landau i W. Dóller z Kołomyi. E. Hochleitler z 
Gorlic, F. Scott z Ropienki, E, Holetschek z Ber- 
na. T. Schafer, F. Kohler i W. Siemiginowski z 
'[oporowa, J. Reinhard z Baden. P. Kluge s Ber- 
lina. J, Lesser z Londynu. F. Barański z Koszarki. 
P. Ilnicki z Dobrzecka, A. Miller z Drohobycza, 
Dr. J. Dorożyński z Ro- 
hatyna. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWRONŃ 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 11 kwietnia. Hr. J. Komar- 
nicki z Jarosławie, Hr. J. Zamoyski z Krakowa. J, 
Jaroszyński z Błudnik. S. Chomieki z Tarnopola, 
J. Czarkowski z Kośmierzyna. Szambelan L. Pola- 
czek z Wołodaczki, 8. Zieliński z Worobijówki. 
Garapich z Cebrowa. J. Zadurowicz z Wołkowie. 
S. Bogdanowicz z Dolinian. W. Krzyżanowski z Li- 
ska. W. Czajkowski z Bóbrki, M. Neumann z Bu- 
dapesztr, J. Fleischmann z Pragi. J. Gomann z 
Darmstatu. 


HOTEL „VICTORIA“ 
Lwów — ul. Hetmańska 8. 
Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom- 
fortem urządzony. 
Przyjechali dnia 11 kwietni:, 
z Złoczowa. J. Podetwodecka i dc. A. Doboszyński 


M 
NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze teå 
ona Ra siebie za nig żadnej odpowiedzialności. 


Dr. Leon Wiktor 


Hetmańska 6 nie jest indentyczny z Michałem Wiktorem, 
który miał zakład dentystyczny na ul. Kopernika 
W wybór 10.000 par zaopatrzyli swój skład ręka- 
wiczek własnego wyrobu a spodziewając się większego 
zbytu, zniżyli ich cenę w ostatuim tygodniu przed świę- 
tami. J. Czernicki, M. Olszewski; Lwów. Rynek 1. 21. 
Zakład dentystyczno - techniczny B. 
BERGERA, Lwów, Pasaż Hausmana 8, wykonuje 
szturzne zeby i szczęki w kauczuku i złocie bez podnie- 
bienia, pod gwarancyą przy nader niskich cenach. 
Zakład cały drień otwarty. 


Adwokat krajowy 


Dr. J. Lubinger 


otworzył kancelaryę we liwowie, ul. Jagiellońska 24, 
ZĘ ZOP 


MATTONE TM 


riss HiU 


naturalna 
Szczawa alkaliczna 


Jak dobrą i pewną lokacyę 
polecamy 
4% Listy hipoteczne koronowe, 
43% Listy hipoteczne, 
55 Listy hipoteczne premiowane, 
4% Listy Tow. kred. ziemskiego, 
41? Listy Banku krajowego, 
45 Listy Banku krajowego, 
5: Obligacye komunalne Banku krajowego, 
45 Pożyczkę krajową, 
4; Gal. Obligacye propinacyjne i wszelkie 
renty państwowe. 
Nadto polecamy 
Akcye galio. Towarzystwa na 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po najdokła- 
dniejszym kursie dziennym. 


Kantor wymiany 
e. k. uprz. gal. akcyjnego 


banku hipotecznego. 


| Założony w roku 1853. | 
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANT 
| pod firms : 
AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie al Karola Ludwika 1, 


kupuja i sprzedaje wszelkia papiery war- 
tościowe i monety 


1 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 
Wydawnictwo 
numerata roczna 
prowiacył. 
ATOT z Lo LR TEJA „= wano 
p 
Wiedeń 11 kwietnia. (Giełda towarowa). 
Cukier 2740 (bez zmiany). Nafta galicyjska 
bez zmiany. Spirytus (silny) 40:80. 
Berlin 11 kwietnia. (Zamknięcie gieldy), 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 


Lęgi losowań „Nadzieja*, Pre- 
340 we Lwowie, K. 3'60 na 


M. |sustryackie 84'40. Spirytus 49 00. 


Paryż 11 kwietnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 101'55. Mąka („Fleur de 
Paris“) 27 30, 

Fraskfurt 11 kwietnia. (Wozorajsza gielda 
wieczorna). Kredyty austrysckie 22750; kolej 
państwowa 0C000; alpiny 00000; discont: 
191 60, laura 28030. 

Wiedeń 11 kwietnia. (Giałda zbożowa). (Kur- 
sa w koronach i po 60 klg.) Pszenica na 
na wiosnę 8(50-810, na ma) czerwiec 803— 


Dr. L. Heyne | 804, na jesien 818 - -8'20, żyto na moswaę 


715—720. na maj-czerwiea (10 -7'12, ną je- 


z Krakowa, P, Białobrzeski z Gajów. K. Majewski sień 724-720 kukurcudze na maj-czerwiec 


z Taurowa. P. F. Kochański z Żółkwi. 


cki z Warszawy. J. Szawłowski z Kamionki Str, 
A, Jacobsohn z Biały. W. Żebraącki z Sambora, J. 
Neumann z Berlina. L. Schafer z Badapesztu, J. 
Haas z Paryża K. Merkovsky z Londynu. Z. So 


ohor z Karlsbadu. M. Maciejowski z Wołynia. F, | denoya: silna. Pogoda: zmienna. 


Hess ze Lwowa. K. Smagowicz z Zakopanego. 


39 


lat istniejący 
handel sukna 


pod firma 


Lwów Rynek 33 
poleca sie, 
Na I-em piatrze 


malarzy i lakierników 
urządziłem 


w swoim handlu 
materyałów i pokostów 


lindry z fabzyki P 


Zółkiewska I. 2. 


zaręczynowe, obrączki 
szpilki ślubne, srebro stolo- 
wa (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kasat- 
kach oraz wszelkią Dizuserya 
poleca Jaa Jarzyna 
jubiler, Lwów, Hotel 
Europejski, 


Fabryka kapeluszy 
pod firma 

ANTONI KAFKA 
(przedtem A. Kożeloużek) we Lwowie ul. 
Halicka 1. 4 (obok Katedry) poleca kape 
lusze i cylindry własnego wyrobu w naj- 
modniejszych ych gena R oant RE 
niejszych cenac pelusze i cy 
pękaj" C. Habiga w Wiednia 
kapelusze w rozmaitych kolorach pe 6 zł, 
zas cylindry całkiem lekkie po 9 zł. Ka- 
pelusz „Loden* z fabryki A Pichlera' 
w Gracu, Chapeau-Claque atłasowe po 5 i 
8 zł Cenniki na żadanie franco, | 


SOKAL i LILIEN 


J. Patri z | 569—570. na czerwiec-lipiea 000—0:00, na 
Perehińska. L. A. Kierońscy z N. Sącza. P. Lewi- | lipiec-sierpień 6580—581, 


owies DA wiosnę 
550—505, na maj-czerwiec 551—552, pa je 
sień 5678-580; rzepak na merpień 1320— 
13:30; olej rzepakowy na kwiecień-maj —00— 
oS na wrzesień grudzień 33''/,—34*/,. Ten- 


Budapeszt 11 kwietnia. 
dziś zamkaięta. 


Giełda zbożowa 


Pianina KTZ7ŻOWI i Znakomite 
. LJ r . 
bardzo trwało Wina i wódki 
piękme w tomie 
Naturalne stołowe wina a to: 
F opier elgi ZIELENIAKI od 40 ct. do 1 zl 
egelayery o ct, do 4 
WE LWOWIE, s otodaary od 60 ct. do r zł. 
Cabinetwein „Flandorfera* oryginalne 
1.40, i 1.60. 
QOedenburger „Fłandorfera* oryg. 2 zł 
Pierścionki ini białe deserowe od 1 zł. 
o 1.6 


Wódki 
prawdziwa żytniówka 
pół flaszki 50 ct. cała 1 zł. 
BRosolisy hr. gie pci pół 
flaszki 60 ct., cała 1.2 
Siarka litewska” flaszka y 10. 
Sliwowica pół fl. 40 ct, cała 1.40. 
Koniak węgierski 60 ct, 1.10 i 2 zł. 
Koniak francuski 1 zł, 1S0 i3 50. 
Piwo butelkowe ołomunieckie i 
bukowińskie we flaszkąch oraz wszel- 
ie żądane trunki w najlepszych ja- 
kościach i najtaniej poleca 


LEONARD SOLECKI 


WE LWOWIE 
Główny sklep ulica Batorego pa 2. 
Filia przy ul, 6. za 1. 


„Leonardówka* 


Do P. T. własejsteli koni I 


Najwiekszy wybór der mj į 
dywanów, chodnikó ów, = ROW” 
kap na stoły a Róża itp 


snajduje Ax w składzie dywanów „Au, 
Louvre we Lwowie, ul. Sykstaska Nr. 
6 albo we Wiedniu, [X Hahngasse Nr. 33. 


Deom bankowy i kantorwy miany, 


JE „Quaker Oats“ jesi wszędzie do nabycia. 


PRZEGLĄD z dnia 12 kwietnia 1900. 
_(ameryk. owies gnieciony) zawiera 16 pr. ciałka białkowego, nad 6 pr. tłuszczu i jest najlepszym środkiem 


pożywczym. 


JAN IHNATOWICZ 


Sklepy własne we Lwowie, Krakowie, Przemyślu, Czer- 
niowcach, oraz we wszystkich pierwszorzędnych apte- 
kawi. drogueryach, sklepach i zakładach fryzyerskich. 


eman aaa m 


K. k. priv. Lemberg- Czernowitz-Jassy Eisenbahn - Gesellschaft. 


Niezawodny środek przeciw 
M pet E Cena 
złr. 


seum maa m 


Der gefertigte Verwaltungsrath gibt sich die hre, die Actionire der k. k. priv. Lemberg-Czernowitz-Jassy 
Eisenbahn-Gezellschaft zu der am Montag den 30. April 1900, um 10 Uhr vormittags. im Saale des Ingenieur- und Archi- 
tekten-Vereines in Wien (I. Eschenbachgasse 9) stattfindenden 


44. (ordentlichen) General-Versammlung 


einzuladen. 
-HE 


Gegenstände der Verhandlung sind: 


Bericht des Verwaltungsrathes iiber die Geschäftsführung im Jahre 1899. 
Bericht des Revisions-Ausschusses über den Rechnungsabschluss pro 1899. 
Antrag des Verwaltungsrathes über die Verwendung des Reinerträgnisses. 
Wahl des Revisions-Ausschusses. 

Erneuerung des Verwaltungsrathes. 


Se o D 


Jane Herren Actionare, welche der General-Versammlung beiwohnen oder ihr Stimmrecht nach Massgabe der 
Statuten ausüben woilen, haben ihre Actien bis inclusive 21. April 1900 in Wien bei der k. k. privilegirten 
österreichischen Länderbank, in Prag bei der Filiale dieser Bank, in Graz bei der Wechselstube der Steiermärkischen 
Escomptebank und der Firma E. C. Mayer & Co, in Lemberg bei der galizischen Actien-Hypothekenbank, in Kra- 
kau, Czernowitz oder Farnopoi bei den Filialen dieser Bank, in Berlin bei der Berliner Handelsgesellschaft, der 
Deutschen Bank oder der Nationalbank für Deutschland, in Frankfart a. M. bei der Deutschen Vereinsbank, in Stutt- 
gart bei der Wiirttembergischen Vereinsbank, in Paris bei der Banque Imp. Roy. Privilegiée des Pays Autrichiens 
Succursale de Paris in London bei der Anglio-Austrian-Bank mittelst doppelt auszufertigender Consignationen (wozu 
Bianquette bei den genannten Cassen unentgeltlich verabfolgt werden) zu erlegen und erhalten mit der Empfangsbe- 
statigung hierüber die Legitimationskarte zur General-Versammlung. 

Im Vertretungstalle miisssn die auf der Riickseite der Legitimationskarten vorgedruckten Vollmachten eingehan- 
dig unterfertigt werden. 


WIEN, am 1 April 1900. 


Der VWerwaltungsrath. 


(Nachdruck wird nicht honorirt). 


skkkkkdkkkkkk | 


Nakladem 


Księgarni katolickiej 


Dra Maist. Miłkowskiegi 


w Krakowie 


wyszło świeżo drugie wydanie 
znakomitego dziela 


0. SCHOUPPEGO, Tow. Jez. 


pod tytułem: 


i jej nadki w przykładach 


| Nowości do ozdabiania pokoilll | 


e 
Materye na meble, portiery, firanki białe i kremowe, story w kolorach, dywany, chodniki, 
strzyżone, wełniane, manillowe i kokosowe, kapy na łóżka, serwety na stoły, kołdry jedwabne i 
wełniane, kocyki wełniane i bawełniane, szaliki do dekoracyi, makaty francuskie, tapety, rogóżki 
kokesoówe. Meble stylowe. 
IMĘ Wlasna pracownia tapicerska. “PE 


PRIMUS & S. IGLECKI 


we Lwowie przy ul. Jagiellońskiej 1, 12. 
fabryozne najniższe." 
(e ann 


78 ot: 


D~ pół kilograma kawy niezrównanej 
' rd gtaet; A amoj, e e 
nas  |ledynie tylko w handia nar olec- 

Cona egz. w eleganckiej 44 ego, Lwów Batorego Z. G kig. woreczki 
wie z faterałem 1 kor. i 20 gr. [franko wysyłam do wszystkich miejscowości. | 
a z przesyłką o 40 groszy więuej| Realnosé do sprzedania. Wiadomość | 


FIREEEREEWWY EmA aj — 
kak Ach 0, ha Se. tt 
wydzierżawić lub kupić poszu „Leonardówka 
kuje natychmiast Zgłoszenia: „Młynarz” | ajęrrównanej dobroci stars ia wódka 
Lwów, poste restante. vatelka 1 zì, pół butelki 60 ct. poleca 
az © ' pokojach etc. SĘ morgo | Jandel kocnania E in i Lwów 
parkiem i stajnią saraz do najecia atorego 1. 3. 
Iub_wprzedania. = h 3 Y „| Myetaryusy obznajmiony należycie 
Wiadomość A. Zachariewicz, Ujejskie'|; manipułacyą sądową poszukuje zaraz 
go 6. posady Łaskawe zgłoszenia pod Dyeta- 
xgusz poste rest. Rymanów.  _ ___  _ 
JRurkowa 3. Trzy pokoje z kuchnią 
i przedpokojem od lgo maja do wyna- 


w. 


Ceny 


nanga 
Od dawien dawna za swsj dobroci i zapachu znaną prawdziwą 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majswego poleca HANDEL 


W. ADAMOWICZA 


w BRODACH na pegraniczu rosyjskiem a 
funt „Familijnej* bardze dobrej . . . 1-40! 3 
funt „Melange de Moscau'* w oryg, opakowan. 2560© 
funt „Imporial'* Cesarskiej w eryg. opak. 3:50 Z 
funt „Okruchów* z najlep, herbat kwiatowych i20 
Znakamita KAWA „CEYLON“ franco 5 kilo  s0j4 


RHNATA zBRODÓW 


SAPOMENTHOL 


(Maść Sapomentholewa) : 
nacieranie ból uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa. 

Dostać można w każdej większej aptece 
po cenie: Słoik próbny I Kor. 40 hal. 
słoik duży 5 kor. a 

Po otrzymaniu należytośii lub za za- 
liozką wysyła wprost 2 razy dziennie 
apteka w Radomyślu koło Tarnowa. 

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 
na przekaz |2 hal. a na przesyłką ofran- 
kowaną 60 hai. 

Na sioik próbny z przesyłką franko | 
kor. 85 hal. 

Celem oshrony przed naśladowniotwami 
proszę żądać wyraźnie: „Sapomentholu wy- 
robu Eugeniusza Matuli* i przyjmować tylko 


e 

Na święta 

Masa migdał ł k. 70 ct. Jen FEI Mn. MAW. «2: 

A nona hoy k. 60 ct. Dwa pokoje, nyża, kuchnia, Szeptyc- 

Wszelkłe. zamówiecia wykonuje sta- |kiego 3 obok placu św. Jura zaraz do 

rannie na oznaczony CZAS Rosa N 5 F iR 

SE ni E oua Niemka potrzebna do dwoj 

Cukiernia Czesława Schneidra dzieci Zgłoszenia e opisem áwiadeotw 

Lwów ul. Batorego 1. 82, (Zarząd dóbr Łopuszka mała o. p. Kań- 

Kamienica przy al. Brajerowskiej CZUZA. 

we Lwowie jest zaraz 


sprzedania, Wy- 
jaśnień udziela adw. Dr. Kulikowski we 


Lwowie ul. Trzeciego maja 5. 
1 ci. pół kilograma kawy 


I bz (5 ie too w sa! a z szkołą agronomiczną i praktyką 
Karola Bałłabana, Lwów. E mą: ARÓW kraju, „obecnie w 

5-cio kilowe woreczki franko do każdej RODE STM TA 
stacyi pocztowej, na ordynaryę. „łaskawe oferty 

È Ajencya dzien- 


_Do edamia 15 mlecznych krów|1prasza pod W. 
Aot, Gie EL "|ników, Pasaż Hausmana 9 Liwów. 


Tasto dwór, Halicz, 


Agronom 


oryginalny w opakowaniu, jakie przedstawia 
rysunek zmniejszony tu obok 


się znajdujący. 


WĘGIERSKIE i NATURALNE. 


na miarę litr 45zct., w butelkach od 40 ct. 
HEGELAYERY i ZIELENIAKI stare wyborne, butelka 60, 65, 80 ct. 1 
wyżej. SAMORODNERY st:re, wyśmienite, but:slka 80 ct. i 1 zł. 
STARE TOKAJE i MAŚLACZE butelka od zł. 1:50. Wyśmienity KLO- 
STERNEUBURGER, MAILBERGER, NUSSBERGER  kutelka 65 et. Au- 
stryackie oryginalne, w bardzo wielkim wyborze, po cenach bardzo 
riskich. — KONIAK FRANCUSKI butelka od 2 zł. 50 ot. WODKI naj- 
przedniej za, duża butelke od 75 ot, pół butelki 40 ot. Wielki wybór 
WIN i WODEK oryginslnych po cenach zniżonych. 


Ceny win znacznie zniżone I poleca handel pod palmą 
STANISŁAWA WOJCIECHOWSKIEGO NASTĘPCÓW 


Redalstor odpowiedzialny 


Papier x fabryki Oserlańskiej. 


Rozsyłka sukna tylko prywatnym. 
f zł. 280 z dobrej 
Jeden kupon, 310 zł 310 z dobrej prawdzi- 
m długości, wystar- | zł. 480 z dobreji b 
1 ubra- zł. 750 z delikatnej | wej 

czający na ' zł 570 z delikatnej owczej 
nie męskie kosztu- zł. 10-50 z najdelikatniejszej 

je tylko zł. 12 40 z angielskiej wełny 

zl. 13-95 z kamgarnu 


Kupon na czarne ubranie salonowe 10 zł. 
Materye na zarzutki od zł. 325 za metr i wyżej. Lodenowe materye w, pie- 
knych kolorach od zł. 6— do 995 zł za kupon. Peruvienia i Deskings, ma- 
terys na mundury dla urzędników państwowych, kolejowych i talary dla sę- 
dziów ; najlepsze kamgarny i szewioty, jakoteż materye unifermowe dla straży 
skarbowej i żandarmeryi itd, itd. razsyła po cenach fabrycznych uznany zw 
rzetelny i renomowany fabryczny skład sukna 


s«-iesel-<4110.h.of w Bernie. 


Próbki bezpłatnie. — Wykonywania zamówień ściśle podług wzorów. 
Uwaga: Zwraca sie szczególną uwagę PT. Publiczności, że materye 
przy sprowadzaniu bezpośredniem znacznie aą tańsze, jak biorąc cd sprzeda- 
jących. Firma Kieseł-Amhof w Bernie rozsyła wszelkie materye po oryginal- 
nych cenach fabrycznych bez doiiczenia rabatu. 


| 


czyii podręcznik do przyrządzania potraw i legumin, 
ułożyła dla młodych gospodyń 


Róża Makarewiczowa., 


Ozdobiona ryciuami 541 str, w oprawie 4 kor. 
Nakładem księgarni 
Seyfartha i Czajkowskiege we Lwowie. 


Do nabycia również i w innych księgarniach. 


Pasaż Hausmana 
Xps Lwowskie 
f A Foto-Plastiken 


J (46 razy premiowano) 
Od %, do '%, do 


ROWERY =, 


di 
i f 
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INJ: 
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2 - NE: 
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=== _" $TYRJA- PUCH -GRAZ #7 ENIM PA widzenia. 
po znacznie zniżonych cenach sprzedaje dla Galicji ©- 4ZADYYAP) Wędrówka przez Drezno i j 
r wy zde RZA 2 pr: rezno i jego 
i wysyła cenniki tylko za nadosławiem 40 hal. ZA WSA JE malowniczą okolicę. 
P LEC i a MEN EAA Watep 10 centów. 
| E w W magazyn broni iis serowcE ZW 
KI SKA. L w i rowerów 


dla. odsprzedających wyścigowców i członków Sokola znaczny opust. 
Dla cyklistów wyjeżdżających na wystawę paryską, polecamy specjalnie budo- 
wane rowery z wszelkiemi ulepszeniami i przyborami 12'/, kig. z gwarancją 3-letnią, 
dla reklamy po 100 złr. - 
Z poważaniem  STYRJA FAHRRAD- WERKE 
Joh. Puch & Comp, Graz. 


S. MOTYLEWSKI 
KRZYSZKOWSKI 


Lwów, plac Maryacki I. 6 
(obok hotelu Francuskiego) 


polecają : 

Koszule męskie po 1.90, 2,25 do 8. 

4 "Wa z kełnierzami | man- 
szetami przyszytymi po 2.85 do 8.50. 

Kałnierza po 20, manszety po 35. 

Bielizna wełniana jak koszple, spodnie 
i kaftaniki nd 120 za sztuke, 

Kamizelki do polowania z rękawami, 
weiniane, wioczkowa i irehowe od 
8.50 za situke. 

Skarpetki i pończochy meskie wel- 
niane, nieianne i fildecosse od 20 et. 
za para, 

Hawoloki i Bundy angielskie i krajowe 
wyroby od lu zj, za sztukę. 

Płaszcze gumowe i zwyczajne palta 
tylko najnowszy; krój) od 12 zł. za 
sztukę. 

Koc angielskie gładkie i imitącya ty: 
grysiej skóry do okrywania łóżek 
i nóg od 7 zł: 

Parasole angielskie i krajowego wyro- 
bu od 2 zł. za sztukę. 

Woda kolońska i perfumerya francu. 
ską i angielska, : 

Wyroby ze skóry jak pularesy, torby, 
kufry, torby na akta, szkatułki i torby 
urządzone do 200 za sztukę, 

Czapki najrozmaitszych form do po- 
dróży i polowania od 1z}. począwszy. 

Rękawiczki tylko angielskie jak glacca 
irchowe, łosiowe, nicianne, jedwa- 
bne, wełniane i futrzane, 

Buciki męskie robione podług naj- 
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielecej dkóry, czarne i żółte. 

Kalosze rosyjskie (petersburgskie) i 


m R AMA 


O kk kk ek ate kkk E 


Tow. Wzejlego Kredyt 


w Krakowie 


podaje do wisdomości P. T. Publicząości, że począwszy 
od dnia 


igo NMiaja IDo 
płaci od wszelkich wkładek złożonych na książeczki 


oszczędności lub na rachunek bieżący, które d;tąa przy- 
nosily 4'/4%/, tylko y 


Eo 
Równocześnie zawiadamia Towarzystwo P. T. Człon- 
ków swoich, że pobierać będzie tylko 


5, 
v 
od weksli zapadających począwszy od 1go Maja 1900. 


(Przedrak nie będzie płacony). 


FARFEKWEFCEIDRZKKZEKCERE 


|FZFECTEŁCCCCCECCFECEECLCEL: 
ZTANIKIAITJYNYTYTYNEKASYNNH 


menare =ar sem = amorykañaiia sotkien cienkie we 
1 = WBZyśtiajc 80; . 
Ká opie żožaąadkowe Kapelusze i tylindiry” Habiga i angiel- 


skie do pory roku co sezonu świeży 
fason. 

Krawaty we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 centów 


Brady'ego 
(przedtem Mariaceiekie Kreple żołądkowe) 


syorządzomo w aptoce „zum König won Ungarn“ 
| Karola Brady w Wiednin I. Fleischmarki 1. c agmke: 
stary i znany środek leczniczy działający snakomicie I enniki na żądanie franke. 
| wzmacniająco ma żołądek przy przeszkodach w trawienia i 
innyck dolegliwocciach. R R [M 


Cena flaszki 4U ct, podw. fiaszki 70 ct. 


6 uwage powtórnie, za moje kropla żołądkowe czestokreć 
falazown ye. Należy zwrócić uwage przy zakupnie na powyższą markę 
ochronną z pisem C. Brady i wszystkie wyroby jako nieprawdziwe 
socócii, która, nia 24 powyższą marką i podpisem ©. Hrady snopatrzone. 


Kropie żołądkowe apt. K. Brady 
(daw 


niej Marlacelskie żołądkowe krople) 


i na spłaty częściowe 
bez podwyższenia cen, 
Najtańsze Źródło zakupna 
wszelkich możliwych gatunków 
dywanów, firanek, portyer, oho- 
dników, kap, koców, 

der na konie. 


JĄ W cxerwona 
(jako marką 


pudełka opakowane j epos Matki Boskiej Mariacielskiaj 
ZROPALIZODE, LOQ MAk ochroni 
ochyana) a siy majdcHaó rajęła * a Wade 
A f Czątoł składowa podane. ono- 
Prawdziwa krople żołądkowa aą du nabyciz we wszystkich sptekach. older i 


= a 


i z 


na ma 


"HANDEL HERBATY 1 KAWY 


Edmunda Riedia 


we Lwswio, plac Maryzcii i8 
poleca | polecz zajlepine gatuazi 


z | 
HERBATĘ K AW Y 
0 smnXą siym  uromRIyczny m, 
zbioru zaajowogo!  |xtóre iiia. franko oplacone do | 
pół kl. Congo zł, 1.60ikatdej stacyi pocziewaj 47, kilogr. 


ALA NDT 


Spacyalny oddział dla pra- 


Bouchong czarna 2— w worucaka : wdziwych perskich i orysntal- 

— xbiórmajowy 8.—|Portózico . . B— pół E. —90 nych dywanów i portyer. Wy- 

Kaysow osana ` $.— Cuba grabo ziara 350 z  —80 sortowane dywany i portyery, 

id Londan | ug onn a e 1 |||fudrież wiele resztek chodni- 

O m d 40 * „04 $ 40% ARE 

m6 = Kt . la m A pe 1035 e 1.08 i ków, po bajecznie niskich cenach. 

A esi rl z OJ Gs Iz © 108 | || Ilustrowane cenniki gratis I franco. 
erbat „ L CUB ALAY, TOW, AU. K ; : 

I Jia sida 1008 > tras (||| Wszelkie Maty mie adrezowAĆ 

D 8 ; dodeński o 

Gpakowneiu mio liczy Rig z was” Ne iezo 


Zazaówionia m prowikoyi wysyłą się odwrotną pocztą. j | 


CAET EA Lb ENAA. (OSLAS, „WA TATENOGZAREWZCTNE ZE EEI baad 


Drukarnia Narodowa Stanislawa Manieckiego i Ski -- Lwów, ni, Koperuika 1.9. 


